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(Rokowania z Czechami. — Czeska arystokra- 
cja, — Konferencja Niemców we Wiedniu. — Agi- 
tacja moskiewskiego konzulatu w Brodach. — Wia- 
domości drobne.) 


Że faktyczny rezultat wycieczki hr. Po- 
toekiego do. Pragi nie wypadł bardzo świe- 
tnie, zaprzeczyć się nie da żadną miarą. 
Czesi nie szczędzili p. prezydentowi mini- 
strów najgorętszych zapewnień swoich sym- 
patyj, z dr. Śmolką obchodzili się po brater- 
sku, z kurtoazją przyjmowali br. Petrinę, ale 
w traktowaniu sprawy samej, o którą chodzi- 
ło, okazali się bardzo trudnymi. Ten upor ich 
miał mocno zniechęcić hr. Potockiego, een- 
traliści natomiast tryumfują: na różne tony 
wywołują, że w praktyce okazało się tera , 
iż z Czechami nie warto wchodzić w jakie- 
kolwiek układy. jak to oni zawsze twierdzili, 

Wszelkie pozory mówią jednak za tem, 
że rzeczy tak żle nie stoją. jak to na pozór 
zdawać by się mogło, bo chociaż nie przy- 
szło wprawdzie już teraz do więcej określo- 
nych stypulacyj z Czechami, to zapewnienia 
poufne, jakie miał w tym przedmiocie osią- 
gnąć.dr. Smolka, każą się spodziewać po- 
myślnego rozwijania dzieła ugodowego w 
dalszej przyszłości. Czeskie dzienniki mil- 
czą 0 rokowaniach ugodowych, co należy 
uważać za znak, że nie są one zamknięte, 
ale są w toku. Zwykle zaś dobrze w spra- 
wach tego rodzaju poinformowana Bohemia 
pisze o tem: „Rokowania ugodowe z Cze- 
chami wstąpiły w nowe stadjum, twierdzą 
bowiem z całą pewnością, iż nić, mająca 
doprowadzić do ostatecznego  porozumie- 
nia, wzmacnia się coraz bardziej, pomimo 
że Czesi ciągle jeszcze zarzekają się wzięcia 
udziała w Radzie państwa, domagając się 
konstytuanty. 

„Na razie przerwano konferencje i mają 
one być dopiero po odbyciu narad- niemie- 
ekich posłów w Pradze i Bemie na 'nowo 
rozpoczęte przy końcu maja we Wiedniu, | a 
to w zgromadzeniu notablów;, w którem wziąć 
` udział przyrzekł dr. Palacky.. i 

„Te wiadomości — pisze Bohemia w 
dalszym ciągu, potwierdzono nam z wielu 
stron z tym dodatkiem, że konferencja no- 
tablów ma być zwołaną do Wiednia na dzień 
80), maja. Tak Czesi, jakoteż i Niemcy opo- 
wiadają także, że przezydent ministrów nie- 
jednokrotnie miał się wyrazić, iż duch, ramy 
i kierunek ustaw konstytucyjnych nie mogą 
być naruszonćmi.'* 

Z fuzją arystokracji czeskiej z dekla- 
rantami rzecz się ma tak: Koterja history- 
eznej szlachty czeskiej rozpada się na dwa 
odcienia -- oba, jak to wszędzie dzieje się 
u arystokracji, mają najpierw na oku swe 
partykularne widoki kastowe, posługując SIĘ 
tylko ogółem, tj. narodem i państwem jako 
narzędziami do tyeh sobkowskiech celów swej 
kasty. Jedno z tych odcieni jest przeważniej 
klerykalnem, i na czele tej kliki stoi hr. Leon 
Thun; drugie więcej feudalne, tj. goniące za 
utrzymaniem swej odrębności kastowej wobec 
ustawodawstwa palistwowego ; głową tej kli- 
ki jest znów br Clam-Martinitz. Obie kliki 
są wsteczne i obie solidarnie dążą do obale- 
nia zasady  konstytucjonalizmu w. Austuji, 
przynajmniej chwilowo (2p.'za pomocą jakie- 


Kronika lwowska. 


(Reformy w Galicji, Mamelniko kozacja 
tam gdzię byin federacja. T- Smolka J'tko ko- 
miwajażer rozwozi próbki mąki z mimsterjal- 
nego młyna, Właściwe przyczyny aliansu ma- 
melucko tromtadratycznego. Floh: ma niesłu- 
szność, Panną Kunegunda z Mameluko kozacją 
wydała program polityczny, Panna Kunegun= 
da robi długi, które mogą ją zaprowadzić do 
sodowej budki. Ks. Odelgiewicz zdetronizowany. 
Wpływ dogmalu uieomylności na siwe włosy 
Panna Romana i jej udoratorowie. Modrzcje- 
wska, „Tygrysa* już nie bedzie.) 


„ Co to będzie — co to będzie | nasza po- 
czeiwa Galilea do góry nogami się przewra- 
ca; tam gdzie dawniej była demokracja, dzi- 
siaj jest mameluko-kozacja, tam gdzie przed 
kilku dniami rosła federacja, dzisiaj kiełkuje 
centripetacja, tam gdzie było czerwono jest 
dzisiaj biało, tam gdzie było bialo jest zno- 
wu czerwono, słowem, trudno sobie zdać spra- 
wę z tego nieporządku „galicyjskich eh 
Pan Smolka, jako komiwojażer hr. Alfreda 
jeżdzi po/ całej Austrji zachwalać próbki mą- 
ki z ministerjalnego młyna, mówiąc, że mąka 
nul-nul ; p. Ziemiałkowski tymczasem zastę- 
puje w doma pana Smolkę, redakcja Dzien- 
nikai Lwmøoskicgo pisze teraz w ten sposób 
jak dawniej pisał Dziennik Polski, a Dzien- 
nik Polski takusieńki jak ongi bywał Dzien- 
niczek... i 

Niejeden pyta się eo to znaczy ? zkąd 
takie dziwaczne przymierza, takie oryginalne 
alianse ? niejeden nie może tego wszystkiego 
pojąć i zrozumieć. A przecież jest to rzeczą 
nadzwyczaj prostą i jasną dla każdego, kto 
tylko zna Lwów troszeczkę dokładniej, Wia 
domo wszystkim ludziom eo chodzą Majero- 
wską ulicą i znają dom dawniej Karniekieh, 
a teraz kasy oszczędności, że na dole w tym 
domu mieszkał p. Saneiewiez, na. pierwszem 
piętrze p. Hónigsmann, a na drugiem p. Flo- 
rjan, Otóż. jak to bywa, w sąsiedzkich sto- 
sunkach, p. Florjan sehodził się z konie- 
czności czasem na ganku lub na wschodach 
z p. Hónigsmanem lub p. Sanciewiczem. Po: 
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goś zamachu stanu), aby w mętnej wodzie 
nałowić dla siebie ryb. Widząc, ‘że uczciwym 
usiłowaniom Smolki i Potockiego mogłoby 
się udać doprowadzić do stałego porozumie- 
nia z Czechami za pomoca młodszej partji, 
niezachowującej eo do- deklaracji polityki 
status quo, eo znacznie przyspieszyćby mu- 
siało ostateczne ukonstytuowanie Austrji, rzu- 
cili niespodzianie całą wagę swoich głosów 
na szalę nieubłaganyeh deklarantów, zadając 
tem dotkliwszą klęskę pojednawczym nadzie- 
jom. Dotychczas utrzymywała taż sama ary- 
stokracja czeska komplet sejmu pragskiego 
swojemi głosami. Koterja Clama miała prze- 
sadzić to zjednoczenie wbrew zabiegom Thu- 
na, stawiającego szalone warunki w duchu 
ultramontańskim, które jednak  deklaranci 
bezwarunkowo odrzucili. Arystokraci, czescy 
widocznie liczyła na to, iż sparaliżowawszy 
zabiegi Potockiego w sprawie ugody z Cze- 
chami, przywiodą jego gabinet do upadku, i 


że może uda im się potem wywrzeć wpływ ; 


jaki na formację nowego gabinetu. Wizyta 
tyrolskich ultramontanów w Pradze potwier- 
dza te przypuszczenia. 


Nie udadzą się im jednak te rachuby. 
Głos ogółu ludności Czech tak słowiańskiego 
jak i niemieckiego pochodzenia znużony już 
jest rozterką i coraz silniej napiera przy- 
wódzeów swoich do położenia końca bezu- 
żytecznemu sporowi narodowościowemu, i 
praktyczny też zmysł mas tejże ludności 
umie rozróżnić rzetelne prawo narodowe od 
prawnopolitycznej  teorji. Więc  podzie- 
lamy nadzieje tych, co ufają, iż ugodowe 
traktowania Czechów pójdą pomyślnie, jak- 
kolwiek mniej spiesznie niż tego pragaąć 
należy. 

Z Wiednia telegrafują zresztą do Na- 
rodnich Listów, że jeżeli rozbiłyby się roko- 
wania z Czechami, rząd przejdzie nad tą 
sprawą do porządku dziennego, t. j. pozo- 
stawi w Czechach obecne statusquo, zabiera- 
jąc się do załątwienia prawnopolitycznych 
sporów w innych krajach. 

Zwołana na jutro do Wiednia konferen- 
eja niemieckich mężów zaufania nie będzie 
miała prawdopodobnie charakteru centrali- 
stycznego, bo jak Tagblatt donosi, Herbst, 
Giskra i Schindler odmówili udziału w niej. 
Natomiast przyrzekli przybyć na nią auto- 
nomiści styryjsey (Rechbauer) i górnoau- 


| Strjaecy. „Nowych ludzi szukajmy !* to sta- 


je się teraz ogólnem hasłem u Niemców, a 
znaezy to innemi słowy: „Precz z cen- 
tralistami !* 

Tagbłatt umieszcza doniesienie, że mo- 
skiewski konsulat w Brodach bez wszelkiej 
żenady kieruje agitacją na rzeez caratu w 
kraju naszym, rozsyłająe jawnie ajentów po 
kraju. Zbyt przyzwyczajeni jesteśmy do bez- 
granicznej poniekąd tolerancji naszych władz 
krajowych wobec wichrzeń tego rodzaju, aby 
nam to dziwnem wydawać się mogło, iż Mo- 
skwa może u nas jawnie organizować syste- 
matyczne ajencje, wymierzone na szkodę pań- 
stwa. 

Gazeta Wiedeńska ogłasza rozporządzenie 
cesarskie eo do sądownictwa landwery. Land- 
werzyści mają w moe tego rozporządzenia 
należeć podezas służby czynnej do sądowni- 
ctwa wojskowego. 

W poniedziałek obejmuje br. Lonyay u- 


rząd wspólnego ministra finansów, a we wto- 
rek rozpoczyna urzędowanie nowy minister 
finansów dla krajów korony węgierskiej, p. 
Kerkapolyi. 

Antimadiarski ruch w Kroacji wzmaga 
się coraz silniej. Poświęcimy temu przedmio- 
towi osobny artykuł. 


Ciągła niepewność. 


Dwa organa lwowskie, które sie- 
bie nagle nazwały postępowemi, jak 
gdyby tu istniał jaki niepostępowy, 
skoro nawet Unia poza sferą kościelną 
nie należy do reakcii lub zastoju — 
pozwalały sobie dworować z naszego 
twierdzenia, że nam wypada orjentować 
się, czekać z ostateczną decyzją. dopó- 
ki sprawa czeska się nie wyjaśni. Tym- 
czasem powtórzony wczoraj przez nas 
„program trzech stronnictw postępo- 
wych,* przez te dwa organa i jeden 
krakowski reprezentowanych, sam w 
artykułach I 5., IL i II. to samo jas 
wnie wyznaje, co myśmy twierdzili. 
Chyba że miałaby słuszność Stara Presse, 
iż celem sojuszu dotychczasowych skraj- 
nych przeciwników politycznych, pp. 
Smolki i Ziemiałkowskiego, jest jedynie 
tylko, wprowadzić przy ewentualnych 
nowych wyborach więcej kandydatów 
federalistycznych i mameluekich do 
sejmu, niż dotychczas — a potem wró- 
cić do dawnego antagonizmu. 

Ta oględność jest wynikiem sy- 
tuacji niepewnej. Okazało się wprawdzie 
na konferencjach pragskich, że skała 
czeska da się ruszyć z miejsca; ależ ten 
pewnik był pewnikiem od dawna, bo 
Czesi żyjąc nie na wyspie, nie będąc 
udzielnymi, i nie mając sił do wydo- 
bycia się na niepodległość, nie mogli 
się zaryć w ziemię upornie jak skały 
Gibraltaru. Ale niewiadomo, czy i pod 
jakiemi warunkami Czesi uznają sprawy 
wspólne Przedlitawń i dotyczący pare 
lament — a o to głównie chodzi. I 
mylna to pociecha sfer urzędowych. że 
w razie statecznego oporu Czechów, 
zarządzone będą tam wybory bezpo- 
średnie. Gdyby nie było oporu Pola- 
ków, Słowieńców, Tyrolczyków a może 
i Dalmatyńców, gdyby Austrja miała 
takie stanowisko potężne i odosobnio- 
ne jak Północne Stany Ameryki — by- 
łoby co innego. Możnaby Czechów prze- 
mocą przyprowadzić do uległości, jak 
Południowe Stany Ameryki. Tak jednak 
nie jest. Gdyby zresztą zagodzono Cze- 
chów, i zadowolono Polaków, jeszcze 
by pozostał przedewszystkiem Tyrol, 
kraj mały i o ludności nie bardzo li- 


rozwagę tę okoliczność, że p. Sanciewicz cie- 
szy się. przyzwoitą peryferją swych kształ- 
tów, trudno mu więc bywało wchodzić do 
góry... koniee końeów dół z drugiem piętrem 
zbliżyły się do siebie, ekstrema się zeszły: 
dobrej tuszy p. Saneiewiez pokochał tak szezu- 
płego pana Ziemiałkowskiego , że stali się 
nierozłącznymi przyjaciołmi politycznymi, Pan 
Sanciewicz tytułem wielkiego podobieństwa 
do króla Jana Sobieskiego posiada nadzwy- 
czajny wpływ w towarzystwie demokraty- 
cznem, skoro zaś tam jedną i drugą znąko- 
mitą powiedział mowę o zaletach drugiego 
piętra, lody pękły, federacja runęła. . p. Zie- 
miałkowski wstąpił na tron p. Smolki, a p. 
Smolka, wydziedziczony i wydalony przez 
własne towarzystwo z desperacji został —ko- 
adi xy 

HK male na , AE 
kie pociągają za LQ kOUE = igi wybu 
deszez nie był upadł ulewny, Napóleon nie 
byłby przegrał bitwy pod Waterloo, gd by 
p. Sanciewiez był mieszkał na Ormiańs iej 
ulicy, nie byłaby przyszła czuła zgoda i har- 
monia, jaka obecnie ma panować między 
stronnictwem p. Śmolki a p. Ziemiałkow 
skiego, nie byłoby majówki, na której p. Zi- 
nio ma stłue sobie — łokieć. À 

Pan Smolka skoro powróci do Lwowa, 
nie pozna się ze swoją drużyną, « drużyna 
również go nie pozna; zastanie on zachwianą 
posadę demokratycznego półbożka, którą pia- 
stował ku zadowoleniu Łyczakowskiego i 
Stryjskiego przedmieścia, a na niej ujrzy du- 
chą owego „nieudolnego polityka“, o którym 
rozpowiadał przy ostatnich wyborach. Wpra- 
wdzie tam siedzi duch owego polityka, i to 
tylko na pół stołku, alei w każdym razie bę- 
dzie panu Smolee markotno, i gotów się na 
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Galicję pogniewać i powrócić do Pragi, gdzie 
go przyjmowano okrzykami radości, i gdzie, 
jak pisze demokratyczny Dziennik Lwowski 
z wielkiem zadowoleniem, p. Mensdorf oddał 
p. Smolee wizytę. Mój Boże! gdybym zasia- 
dał w Towarzystwie demokratycznem,. zupeł- 
nie by mi to nie pochlebiało, że. p. Mens- 
dorf robi mi wizytę. Gdyby ini zrobił wizytę 
p. Piątkowski, lub p. Groman, to zupełnie co 


innego, w takim razie miałbym sobie za wielki | 


zaszezyt — bo to ludzie zasad! 

Wiedeńskie pismo humorystyczne Floh, 
nie miało słuszności, mówiąc, iż największą 
niedorzecznością biurokratycznych rządów było, 
że posłały ojca czy dziada pana Smolki na 
urzędnika do Galicji; gdyby nie ten fałszywy 
krok, nie byłoby dzisiaj teraźniejszego "pana 
Smolki, nie miałby rząd z nim kłopotów. Te- 
raz się pokazuje, że biurokracja była bardziej 
przewidująca, aniżeli Floh; p. Smolka, jak 
przyjdzie — jak to mówią — co do czego, nie 
bywa tak bardzo strasznym, umie on swoją 
opozycyjność w razie potrzeby zmienić na ła- 
godną minę baranka, a nawet, chętnie ofia- 
rowałby się z poświęcenia. y 

Z politycznych wiadomości najważniej- 
szem jest to: że skonfederowana panna Ku- 
negunda (jak wiadomo według nomenklatury 
Dziennika Lwowskiego: partja demokratyczna) 
z mameluko-kozacją wydała program polity- 
czny. Ponieważ w prędkości nie było innego 
programu pod ręką, a trzeba było koniecznie 
Jasno stanąć wobec dziejów i narodu, więc 
Kundeczka pożyczyła sobie programu od re- 
zolucjonistów. Nie wiem tylko jak to będzie 
z procentem,  rezolucjoniści gotowi przynaj- 
mniej żądać takiego proeentu jak bank wło- 
ściański, wychodząc z zasady, że dla dobra 
publicznego tak skromnym można się zado- 
wolnić zyskiem ; tymczasem Kundeczka jak 
powiedziała o sobie, żyje już z kapitału, nie 
wiemy więc, czy zdoła zaciągnięty dług wy- 
płacić. Kochana Kundeczko, zmiłuj się! nie 
rób długów, długi są wszystkiego złego począt- 
kiem... dla panny co zacznie długi robić, nie 
ma innej karjery jak — budka sodowa. 

Od" niejakiego czasu mały nasz ultra- 
montański światek ciekąwy przedstawia wi- 
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cznej, ale za te solidarny jak Czechy, 
i pozycję mający strategiczną, która 
pozwala mu pójść za przykładem Ko- 
tarzańców. 

Widzimy wprawdzie z podanego 
wczoraj wiedeńskiego artykułu Augs- 
burgskiej Gazety Powszechnej, że rząd 
chce sprawy szkół i wyznań ` pozosta- 
wić zupełnie krajom i sejmom, byle w 
ogóle indywidualnie była zabezpieczona 
wolność religijna. Tym sposobem Ty- 
rol i większość sejmu tyrolskiego. fana: 
tycznie katolicka, nienawidząca wypar- 
cia wpływu duchowieństwa swego 2e 
szkół, miałaby sposobność dogodzić 
swoim życzeniom w tym punkcie waż: 

nym. który za rządów Giskry, konsty- 
| tucji grudniowej i ustaw majowych do 
gruntu wzburzył Tyrol. wyprowadził 
nawet wiejskie baby i dzieci do zacię: 
| tej walki przeciw rządowi i konstytucji. 
Ale przeważnej nieskończenie części 
Tyrolu, bo tylko z wyjątkiem kilku 
miast, chodzi jeszcze o to, aby w tym 
kraju nie mogli się osiedlać protestan- 
ci, podobnie jak nam  chodzi-o to, 
aby od nas tylko krajowiec mógł być 
obierany do sejmu i Rady państwa — 
gdy właśnie stronnictwa niemieckie żą- 
dają ogólnej na całą Przedlitawię obie- 
ralności dla każdego, kto posiada pra- 
wo wybierania, zkądby wynikało, że i 
do delegacyj wspólnych nie wybierałyby 
grupy krajowc, ale ogół Rady państwa. 
Jakie więc zajmie stanowisko rząd w 
sprawie przynależności? 

Nie jest jeszeze ogłoszony memo- 
rjał, który prof Jaeger, jeden z przy. 
wódzców większości tyrolskiej, przedło- 
żył p. Potockiemu, ani znane jest, w 
jakim celu, w jakiej formie deputacja 
tyrolska zawarła sojusz "w Pradze z 
Czechami, i to podczas bytności tam 
pp. Potockiego, Petriny i Smolki. Wie- 
my. jednak, że 

na posiedzeniu sejmu tyrolskiegn 
dnia 8. października z. r. 27 posłów 
prawicy, t. j- większość narodowoskle- 
rykalna, wniosła o utworzenie komitetu 
z 5 członków dla zbadania stanowiska 
kraju wobec ustaw, wydanych od r. 
1867 (wyżej wspomnianych), i dla ob- 
myślenia odpowiednich środków ku u- 
trzymaniu samodzielności prowincjona|- 
nej (właśnie tego dnia 1:3 posłów cen- 
tralistycznych zażądało bezpośrednich 
wyborów do Rady państwa); dalej, 

że na posiedzeniu dnia 19. paźdz. 
wniósł ów komitet (należał do niego i 
prof. Jaeger) deklarację, która konsty- 
tucji grudniowej odmawia prawności a 


dok, i pelno: tam spojrzeń 4 ukosa i nosów 
pospuszczanych na kwintę, a wszystkiemu 
winien piękny surdacik księdza Krechowie- 
ckiego. Dawniej bywało ksiądz Odelgiewicz 
odgrywał rolę 'primadonny, jego po rękach 
całowały dewotki, jemu przysyłały najlepsze 
pierniki, on krztusił się w kadzidłach po- 
chwał i adoracji; teraz wszystko przepadło, 
kto inny zaczął dawać przedstawienia naiko- 
rzyść próżności kobięt w ratuszu, i 0 dzi- 
| wy! — wszystkie  czepeczki i maatylki od- 
wróciły się od dawnego swego ulubieńca, > 
jak żabki chórem zaczęły. skrzeczeć: „Ach! 
jaki ten ke. Krechowieeki przyjemny, jaki 
on miły, jak on się pięknie wydaje w towa- 
rzystwie, — a nawet.jąkie. udatne mówi ka- 
zania...* Ks. Krechowiecki ze.swej strony 
prawi znowu tym żąbkom o błogich skutkach 
dogmatu nieomylności, co za nadzwyczajne 
ztąd wynikają korzyści dla kraju i dla chrze- 
ściaństwa, jak zmarszczków nie będzie na 
świecie, a siwych włosów nikt nie napotka, 
słowem, żabki nadzwyczajnie są zadowolone 
ze skutków dogmatu nieomylności, i kto wie 
czy nie wyprawią jakiego niemiłego uszom 
koncertu naszym biskupom , „skoro -powrócą, 
dlatego, że biskupi są przeciwni nięomylności, 
Ksiądz arcybiskup ani myślał, wychowując 
malutką Unię, że ona. mu zechce inaczej 
śpiewać, aniżeli katedralne zagrają organy. 

Od muzyki do sztuki dramatycznej jeden 
tylko krok. — Na balkonie pierwszego pię- 
tra w teatrze wielka panuje radość: panny 
Popielówny wróciły z Warszawy. — Siwe 
BEUPCZNY na erógabą” "rys mogą do góry się 
podnoszą, młode wąsiki ciekawie : 
do binoklów .., : grame, „zaglądają 

~= Dalibóg! — Romanka wyładniała,. po- 
służyła jej Warszawa. 

„— Ależ przyjmijcie ją tylko dobrze — bu- 
kietami — żeby nam nie uciekała... Jak ją 
zimno przyjmiecie, gotowa wrócić do War- 
sząwy — mnie staremu tam już wszystko 
jedno — ale wy młodzi... 7 

— Q0o tam panie panie dobrodzieju, że 
krzyżyków dużo, ale serce młode, — ludzie 
dawnego. autoramentu na starość jeszcze, tęż- 
si p aniżeli teraźniejsza młodzież. 


Rok IZ. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 


We LWOWIE: Bióro Administracji „Gazety Na- 
rodowaj* przy ulicy Nowej, pod liczba 291. W KRĄ- 
KOWIE: Ksiegarnia Józefa Czecha w rynku. WPA- 
RYZU: na cała Francję i Anglię jedynie p. putko- 
wnik Raczkowski, rue du pont de Lodi Nr. 1. W WIE- 
DNIU: p Haasenstein et Vogler, Neuer Markt Nr. 11 
i A, Oppelik, Wollzeile, 22, W FRANKFURCJE: nad 
MENEM | BAMBURGU: pp. HnaseBstcin ef Vogler. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cen'ów 
od miejsca ohjetośei jednega wiersza drobnym dru- 
kiem, oprócz opłaty stepłowej 30 ct. za każdorazowe 
umieszczenie. 


Listy reklamacyjne nieopieczetowanenie ule- 
gaja fraukowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracaja się, leez by- 
waja niszczone. 


dyplom październikowy ogłasza cza je- 
dyną podstawę wspólnych spraw: Przed- 
litawii ; tudzież 

że na posiedzeniu dnia 20. paź- 
dziernika przyjęto 34 głosami przeciw 
t9 wniosek ks. Greutera względem 
zmiany $$. 12. i 24. tyrolskiej ordyna- 
cji wyborczej, tak, aby. wszyscy « nie- 
wykluczeni w ogóle od prawa 'wybor- 
czego członkowie gminy ,* uprawnieni 
byli do głosowania, bez względu na 
stosunek podatkowy (t. j. aby najniż- 
sza trzecia część opodatkowanych gło- 
sowała). Wniosek ten przyjęto po dłu- 
giej walce i mimo oświadczenia  na- 
miestnika, p. Lassera, iż tak zmicnio- 
na ustawa nie będzie mogła uzyskać 
sankcji monarszej, jako naruszająca 
zasadę reprezentacji interesów.  Przyję- 
to dalej wniosek ks. Greutera, wzglę- 
dem przyznania kobietom prawa głoso- 
wania; wniosek dr. Blaasa względem 
zaprowadzenia tajnego głosowania tak 
przy wyborze wyborców (w grupie 
wiejskiej) jak i posłów sejmowych, i 
wniosek dr. Leonardiego względem za- 
prowadzenia tajnego głosowania także 
przy wyborach do Rad gmiunych. — 
Wiemy, 

ża w rezolucji sejmu tyrolskiego, 
której rząd. nie dopuścił pod obrady, 
rozwiązawszy nagle sejm, „zażądano. 
aby landwery tyrolskiej „uie wyprowa- 
dzano 'z kraju w żadnym wypadku: 
że gdy rząd drogą „półurzędową zagro- 
ził, iż wniesie w Radzie państwa od- 
jęcie Tyrolowi przywilejów «co do słu- 
żby wojskowej, powstał taki huk- w 
całym Tyrolu; że nawet stowarzyszenie 
konstytucyjną, tj. centralistyczne, w In- 
szpruku: podało do. rządu -petycję (u- 
mieszczoną nawet. « w «Wiener. Zig.) w 
której błaga, „ażeby: rząd nie uważał 
wątku układów za zerwany skutkiem 
opłakanego zejścia sesji sejmowej, aby 
nie. zarzucał instytucji obrony krajo- 
wej tyrolsko -Yorarlborgskiej, ale jeszcze 
raz spróbował wejść w układy z jaką 
przyszłą sesją sejmową". Wiemy. 

że przeważna część delegatów 
tyrolskich porzuciła Radę „państwa 
jeszcze przed Polakami i t. d., i to 
z powodów 1a razie tylko towarzyskich. 
które jednak właśnie tem mocniej ed- 
stręczyły Tyrol od Rady państwa; że 
przy rozprawach następnych Rady 
państwa, kiedy podniesiono sprawę land- 
wery tyrolskiej i energicznego postę- 
powania przeciw Tyrolowi, tak mini- 
sterjim jak i namiestnik, p. Lasser, 
odwołali się znowu do owej „jakiej 


— Hm, tak, mówicie — no! no! tylko 
mi Romankę. szczerze przyjmijcie, bo ja ją 
bardzo... «hm! hm! — mnie tam wszystko 
jedno, człowiek. już stary — po wschodach 
zejść trudno. 

W piątek na balkonie był jakiś Moskal, 
wysoki zdaje się czynownik — biedak często 
wzdychał. Czego 0n tutaj chce — nie wiem, 
dość. że widzieliśmy, jak duże najeżone brwi 
marszczyły się na jego widok. — Skoro Mo- 
skal dawał brawo, z pod majeżonych brwi 
sypały się płomienie... „czego on tutaj chce? 
— to nie dla niego!* 

Obawiamy się, że na jednem z najbliż- 
szych przedstawień teatralnych wybuchnie 
balkonowa rewolacja, rewolucja, o jakiej je- 
szcze nie słyszano w nowożytnych dziejach 
europejskiego świata. 

Ale — ale — nowina!... Najbliższe koła 
sąmego pana dyrektora teatru lwowskiego u 
trzymują, że pani Modrzejewska po z” - ają 
niu swych gościnnych występów _W aka 
wie, przyjedzie do nas. Pam M aż fow. 
ma podobno z dawnych czasów * ubliczność 
skiej publiczności. O ile tata) Pi Lałdrm 
winna, nie chcemy, w to kc 20 ioie- 
razie wolimy winę złożyć 58, 1 std ar. 

e ZJ oublicznośćią a ar 
go, kto stał pomiędzy Pie samą, która na 
tystką, aniżeli, na, publieza” ość s ani Mo- 

rzód się cieszy ná wiadomość. p Mo 


l ć tutaj kilka -gościn- 
rajska zechoń cjć będzie tem większą, 
Ra że ta wiadomość nie jest 
aki ujognomia Marjackiego placu zmieni 
się znacznie w tym roku. Na mùrach tak 
zwanej Pieńczakowskiego realności I nu po- 
czciwym „Tygrysie* napisano już wielkiemi 
literami: „Własność fabryki wyrobu cegiel 
maszynowych i Towarzystwa budowniczego,” 
„Tygrys' więc zniknie, jeden z najstarszych 
domów zajezdnych we Lwowie, a natomiast 
bank hipoteczny postawi sobie przybytek 
Domy. tracą swoją indywidualność,” m; 
tracimy naszą indywidualność , a nato 
miast zamieniamy się w cyfry. Dawniej każ 
dy dom miał swoje godło, każdy dom nosił 
swoją charakterystyczną cechę: „pod kogut 


złej sesji sejmowej“ — obawia- 

się draźnić Tyrolczyków. 

Zadne sztuczki rządowe i ordyna- 
cyjne nie wyprowadzą w Tyrolu większo- 
ści sejmowej, któraby stanęła po stro- 
nie Wiednia. I owszem, jak niedawno 
w Bawarji, tak teraz w Tyrolu rząd 
może być pewnym, że przy nowych 
wyborach stronnictwo ludowo-klerykal- 
ne jeszcze większy jak poprzód zastęp 
wprowadzi do «sejmu. Jak w r. 1863 i 
1864 cała Galicja była jednym are- 
sztem, tak dzisiaj Tyrol. 1 czego na- 
wet Czesi otwarcie nie wypowiadali, 
wypowiadają Tyrolczycy na zgroma- 
dzeniach i w pismach, że przyciśnięci 
do ostateczności, gotowi bronią wy- 
walczyć sobie swoje prawa 

Jest w Tyrolu okoliczność jeszcze 
jedna, której nigdy nie tykają centra- 
liści Jedna część południowego Tyrolu, 
przez naplywowych Włochów załudnio- 
na, na którą przypada jeśli się nie 
mylimy, 5 posłów, nie wybiera nawet 
do sejmu tyrolskiego a tem mniej po- 
syta delegató v do Rady państwa. Dzieje 
sę to od r. 1861, a mimo wydania 
ustawy o przymusowych wyborach bcz- 
po-rednich do Rady państwa przed 
trzema laty, mie zastosowano jej do 
tej części Tyrolu. 

Otóż rzeczą jest niezawodną, że 
w Tvrolu od czasu zamknięcia se,mu i 
Rady państwa, położenie bynaimniej 
się nie poprawiło na korzyść Wiednia 
i konstytucji, ale że owszem pogorszyło 
się znacznie, że zatem tak memorjał 
tyrolski, p. Potockiemu wręczony, jak 
umowa czesko-tyrolska, na tej opiera 
się podstawie faktycznego położenia i 
kłopotu państwa, i niepewność ogólna 
wzmoże się do najwyższego stopnia, 
jeżeli rząd w samej rzeczy taki ma 
plan, jaki podaje Augsb. Graz. Powsz. 
Jak tu Czechów, Polaków i Tyrolczy- 
ków postawić pod jeden wspólny 
wszystkim  strychulec, i do tego 
Niemców, którzy żądają wyborów bez- 
pośrednich, przez Czechów i Polaków 
stanowczo odrzucanych? 

Co zrobi rząd z Słowieńcami? Czy 
zamyśla ich zbyć ustawą narodowościo- 
wą, która ani nie nada pupillom siły 
moralnej, jeżeli jej sami nie posiadają, 
ani materjalnie obroni w kraju, jeśli 
przeciwnik jest przemożny i złej wiary? 
O tej sprawie zresztą jeszcze pomówizmy 
przy sposobności. 


Nadesłany nam list z powodu na- 
szych artykułów „Sobór watykań- 
ski i Polska* dla doniosłości pod- 
jętej myśli podajemy na tem miejscu: 

Etzym d. 16. maja. 

(4 B.) Odczytałem z największą uwagą 
piękne artykuły wstępne Gazety Narodowej 
o soborze, które dostały się do mnie, chociaż 
dziennik wasz jest tu ściganym przez policję 
od kiedy począł drukować zajmujące i eie- 
kawe relacje waszego korespondenta pod trój- 
kątem. Msgr. Czacki i zmartwychwstańcy juź 
kilkakrotnie Gazetę Narodową denuncjowali 
do władz rzymskich, i sami wszelkich sta- 
rań dokładają, aby korespondenta wyśledzić 
i wyrugować z Rzymu. Dotychczas j dnak 
poszukiwania ich żadnego skutku nie miały. 

W artykułach waszych rozwijacie myśl 
bardzo prostą i naturalną, a która każdemu 
Polakowi sama z siebie się nastręcza : to jest, 
iż wypada koniecznie, aby wobec tak bez- 
przykładnego prześladowania wiary katoli- 
ckiej w naszym kraju, sobór przemówił za 
kościołem i narodem polskim, i że wniosko- 
dawcami w tym przedmiocie powinni być bi- 
skupi nasi, to jest biskupi galicyjscy iks. So- 
snowski, albowiem na księdza Ledóchowskie- 
O MÁ 
kiem,“ „pod niedżwiedziem,“ „pod lwem“ 
itd. stały domy, jak dzisiaj jeszcze w Szcza- 
wnicy a w umyśle ludzkim po latach wielu 
stały te domy jako indywidualności, do któ- 
rych te lub owe były przywiązane wspo- 
mnienia. Dzisiaj pamiętać musimy „pod nu- 
merem', a numer ten jak tysiące innych w 
umyśle się zatraca, niema tych cech, które 
by go do umysłu silnym wiązały węzłem. 
Godła domów zajezdnych zamieniono na o0- 
gólną nazwę „hotel,“ a gość wstępujący do ho- 
telu bywa uważany już nie jako ów znajo- 
my lub nieznajomy „pod Tygrysem* na- 
przykład, ale jako cyfra, jako numer. 

„Czy numer 9 już wyszedł? Dla nume- 
ru 10 jest tutaj list... Zanieś wody numero 
wi ll“ oto frazesy, które każdej chwili w 
hotelach słyszymy, frazesy które nareszcie 
gniewać nas mogą, że coraz bardziej zamie- 
niamy się w numera. Umysł ludzki ma po- 
ciąg do nadzwyczajności, to też i na godłach 
zwykle jakieś szczególne widzieliśmy zwie- 
rzęta, jakieś utwory ludzkiej wyobrażni „zło- 
ty niedźwiedź,” złota gęś,“ „rak spiewają- 
ey“ wydzieruły sobie pierwszeństwo swej 
niedorzeczności, Kultura niemiecko-biurokra- 
tyczna i tutaj pozostawiła swoje ślady — 
mamy przecieź w Rzeszowie sławną  „Luft- 
maszynę!‘ — Tyeh kilka słów niechaj bę- 
dzie poświęcone owemu „,Tygrysowi*, który 
nikogo dotąd nie pożarł, swym brudno-ka- 
sztanowatym kolorem służył ku ozdobie Ma- 
rjaekiego placu, figurował w kilku powie- 
ściach, w niejednych politycznych  zajściach 
grał ważną rolę, a w r. 1848 patrzył się jak 
przed nim stało kilka dział wymierzonych na 
Pasynkowskiego cnkiernię. 


go jako ściśle związanego ze zmartwychwstań- 
cami-weale liczyć nie wypada. 

Myśl wasza jest bardzo słuszną; ale po- 
zwólcie abym jako będący na miejscu i zna- 
jacy dokładniej tutejszą sytuację , uczynił 
niektóre uwagi, mogące może przyspieszyć 
to, czego wszyscy żądamy, to jest ujęcia się 
ekumenicznego soboru za okrutnie prześla- 
dowanym kościołem i narodem naszym. 

Otóż powiadam, że aby ks. Sosnowski 
i biskupi galieyjscy wystąpili na soborze jako 
rzecznicy narodu, potrzeba , aby naród a przy- 
najmniej cząstka jego poparła ich niezwło- 
cznie, silnie, nagląco , adresem do ojców so- 
boru, wiełkiem postulatum, w którem żąda- 
nia nasze byłyby dobitnie, energicznie i w 
sposób całkiem praktyczny wyrażone. Byłyby 
to poniekąd urzędowy mandat, który bisku- 
pom naszym będzie łatwiej popierać, gdy 
będą mogli dowieść komisji wniosków i ca- 
łemu zgromadzeniu soborowemu, iż kraj nasz 
mają za sobą, 

U nas nie pojmują i nie oceniają dosyć 
niesłychanych trudności biskupów naszych na 
soborze, nie widzą, iż z jednej strony są 
ściśnieni , spętani, skrępowani nielitościwym 
regulaminem , z drugiej zaś muszą się poty- 
kać na każdym kroku z fakcją ks. Ledó- 
chowskiego, który jako na pół Włoch i Hi- 
szpan, ma tu ogromne stosunki między krajo- 
wcami i między całym infahbilistycznym za- 
stępem. Łatwo mu jest tedy szerzyć między 
kolegami swymi z włoskiego i iberyjskiego 
półwyspów, jako też z południowej Ameryki 
i z Belgii niechęć do wniosków na korzyść 
Polski. niepochodząeemi od niego. W koło 
księdza Ledóchowskiego, ozdobionego tytułem 
polskiego prymasa, stoją zbitą falangą zmar- 
twychwstańcy, którzy dziś tak ks. Sosno- 
wskiemu jako i biskupom galievjskim nieu- 
błaganą wojnę wydali, chociaż pozornie roz- 
pływają się w grzecznościach i w serdecznych 
afektach dla nich. Zaoeznie jednak starają 
się wszelkiemi sposoby podkopywać ich, 
dyskredytować, czernić i niszczyć. 

Regulamin soborowy, świeżo ogłoszouy 
odebrał ojcom resztę wolności. Nie było nig- 
dy soboru od kiedy kościoł kościołem, gdzie- 
by swoboda biskupów była do tego stopnia 
sponiewieraną i zdeptaną. Zaden biskup nie 
może przemówić nie zapisawszy się pier- 
wej w protokole kardynałów legatów długo 
przed posiedzeniem. O głos na razie i dory- 
wczo prosić nie można jak na wszystkich w 
świecie sejmach, kiedy potrzeba odpowiedze- 
nia przeciwn kowi czuć się daje. Wypada 
czekać kolei podług rejestru, na którym cię 
legaci zapisać raczyli. Jeżeli wieła moweów 
zapisanych przed tobą, to musisz czekać, 
aby wszyscy z rzędu przemówili i dopiero 
występujesz z odpowiedzią na mowę, zarzut, 
uwagę od dawna przebrzmiałe i zapomniane, 
częstokroć w kilka dni później. Podług osta- 
tnich zmian, zaprowadzonych w regulaminie, 
zmian eo go jeszcze bardziej ścieśniły, wię- 
cej się pisze niż mówi. Poprawki razem ze- 
brane i wydrukowane, rozdają się wszystkim 
biskupom; ale ci nawet nie mogą wiedzieć, 
którzy z pomiędzy ich kolegów tę lub ową 
poprawkę zaproponowali, to lub owo uczy- 
nili spostrzeżenie. Przy knhen hawiem każ- 
dej poprawki, zamiast nazwiska jej autora, 
znajduje się odsyłacz nie de tablicy jakiej 
lub rejestru przy końeutomu umieszczonego, 
lecz do protokołu kardynałów legatów, który 
w ich rękach zostaje... Co się zaś tyczy 
wniosków czyli postulatów, idą one wszystkie 
do komisji, która, jak napisał niedawno jeden 
z biskupów opozycji w liście ogłoszonym w 
Timesie londyńskim , rzadko bardzo lub pra- 
wie nigdy nie odpowiada wnioskodawcom. 
Jeżeli który z ojców życzy sobie potrącić 
najmniejsze pytanie, najdrobniejszą okoli- 
czność, niezwiązaną ściśle z jego założeniem, 
musi się zwracać do owej komisji, tłumaczyć, 
przedkładać, żądać , błagać, zanim mu udzie- 
lą pozwolenie przemówienia... Kilku już pa- 
sterzy a między innymi ksiądz Strossmayer, 
biskup dyakowarski, chcieli się za Polską 
ująć na soborze , ale im nsta zamknięto... 


Biskupi nasi mają tedy do walczenia 
nie z kolegami swymi jako takimi, ale z re- 
gulaminem, z komisją wniosków, z kardyna- 
łami legatami, z których nie wszyscy Polsce 
przychylni. Nadto biskupi nasi stanowią cał- 
kiem nieznaczącą mniejszość, niewidzialny 
prawie  odłamek. Nie łatwiejszego dla 
komisji wniosków, jak odesłać nad acta 
postulatum kilka podpisów tylko noszące. 
Inaczej jednak się stanie, gdy dwudziestu 
sześciu dygnitarzy, z których komisja de 
postulatu się składa, obaczy adres narodu 
polskiego, przemawiającego wprost do sobo 
ru. Wtedy naszych czterech czy pięciu bi- 
akupów mie będzie już wyrażało osobistej 
opinii, indywidualnego żądania: wystąpią 
oni jako rzecznicy narodu, jako przedstawi 
ciele męczeńskiej Polski jako posłowie od- 
wiecznego przedmurza chrześciaństwa. Komi- 
sja wniosków nie będzie już mogła lekcewa- 
żyć ich głosu, odsyłać ad actaich prośb. Cu- 
dzoziemcy się także przekonają, że istnieje 
też gdzieś polski naród, o czem dotąd z pce- 
wnością nie wiedzą; myślą, że całkiem już 
wytępiony został przez Moskwę od 1863 r. 
W ogóle dla ojców soboru po za moskiew- 
skim zaborem, Polski nie ma. Obok okratnego, 
bezprzykładnego bowiem prześladowania w 
jednej dzielnicy Polski widzą najzupełniejszą 
obojętność , najzupełuicjsze miłezenie wzglę- 
dem soboru w drugiej, a w trzeciej zaś roz- 
lega się głos Tygodników kutelickich druko- 
wanych i chodzących, i panuje dyplomata 
rzymski a dygniturz pruski za polskiego pry- 
masa przebrany. Nadto śmietanka niby pol- 
skiego kościoła i wychodźtwa — Zmartwych- 
wstańcy nie przestają błotem obrzucać wszy- 
stkich naszych narodowych dążnościi powta- 
rzać, iż prześladowanie kościoła katoliekiego 
przez Moskwę jest bardzo naturalnym skut- 
kiem mazzinistowskiej rewolucji, bczbożnego 
soejalistowskiego powstania. Przedewszystkiem 
należy wytępić ducha rewolucyjnego w Pol- 
see, który wszystkie klęski na kraj i na ko- 
ściół katolicki u nasściąga ; a gdy praca or- 
ganiezna wytępi tego ducha, naówezas i car 
lepszym się stanie i los kościoła się polepszy. 
Słowem, wszystko, co się u nas dziś dzieje, 
jest winą samych Polaków, Zrozumiecie łaeno 


| jak dalsze podobne rozumowania muszą ozię: 
biać eudzoziemskich ojców względem naszej 
sprawy. 

A jednak ksiądz Sosnowski i biskupi ga- 
licyjsey wiele już uczynili: wyrobili oni bo- 
wiem u papieża, iż ustanowił umyślną kon- 
gregację kardynalną dla spraw polskiego ko- 
ścioła pod moskiewskim zaborem. Kościół ten 
będzie nawet ogłoszonym in partibus infide- 
lium, a papież zamianuje wikarjuszów apo- 
stolskich dla Kongresówki, Litwy, Białorusi, 
Ukrainy, Wołynia, Podola, tak jak dla Indyj, 
Chin, Japonii i Afryki. Biskupi polsey będą 
nosili tytuł biskupów tn partibus infidelium. 
Będzie to straszny cios, Moskwie zadany. 
Wiedzieć tylko należy, czy oprócz wrażenia 
moralnego, jakie podobne ogłoszenie Moskali 
za pogan i porównanie ich z Japończykami i 
dzikimi murzynami uczyni w Europie, krok 
taki przyniesie także jakie praktyczne korzy- 
ści, albowiem powiadają. że Moskwa już 0- 
świadczyła, iż wikarjuszów apostolskich nie 
wpuści do Polski, czego z góry spodziewać 
się można było. 

Jednak zanim ten Śmiały krok stoliey 
świętej przyjdzie do skutku, niemało jeszeze 
wody upłynie i niemało potrzeba będzie zwal- 
czyć trudności. Tr eba się z niemi łamać na 
każdym kroku. Ogłoszenie okólnika dziekana 
Piotrowieza w Osservatore romano, wnet wy- 
wołało głośne protestacje stronuików moskie- 
wskich i wyrodnych Polaków. Ci wnet przed- 
stawili, iż ks. Piotrowicz jest rewolucjonista, 
dawnym przyjacielem Sierakowskiego i Nar- 
buta, że pism takich półurzędowy organ sto- 
licy świętej ogłaszać niepowinien. Znany 
wszystkim prałat, przyjaciel Moskwy, zaczął 
wyrzekać na pokojach Ojca świętego iż o- 
głoszenie skarg wileńskiego dziekana jest a- 
ktem szalonym. że się car rozgniewa i nie 
zechce się już więcej ze stolicą świętą ukła- 
dać, że sprawa katolicyzmu w Polsce na tem 
ucierpi. Skutkiem tak uroczystej protestacji 
wspomnianego prałata na watykańskich po- 
kojach, posłano redaktorowi Osservatore roz- 
kaz zawieszenia okólnika , którego początek 
był już wydrukowany. Dopiero po wielu za- 
biegach z polskiej strony, w dziesięć dni pó- 
żniej Osservatore podał ostatui ustęp z pisma 
ks. Piotrowicza, tylko dla tego, aby nie 
zostawiać początku bez końca i zamydlić o- 
czy czytelnikom. Ci jednak zamiast całego 
dokumentu otrzymali tylko początek i koniec 
takowego. Z tego przykładu poznać możecie 
gwałtowność  zmartwychwstańskiej reakcji 
przeciwko usiłowaniom naszych pasterzy. 

Dlatego to powtarzam, potrzeba, aby 
przedewszystkiem publiczność polska sama 
głos zabrała do soboru, bo czas drogi, a szó- 
sty miesiąc już bezowoenie dla nas upływa. 
Jeżeli zaś żaden głos z kraju się nie odezwie, 
napróźno będziecie pisali w dziennikach wa- 
szych piękne artykuły, których nikt w Rzy- 
mie nie pozna, bo Zmartwychwstańcy ich nie 
tłomaezą i postarają się owszem, aby dzien- 
niki te skonfiskowane zostały przez policję, 
tak, aby ich nikt także przetłómaczyć w 
Rzymie nie zdołał... My was tutaj nie poj- 
mujemy ; widzimy, że chyba nie wiecie zgo- 
ła, iż zmartwychwstańcy całej Polsce usta 
zawiązali w Rzymie i założyli kwarantannę 
między prześladowanym kościołem i stolicą 
świętą. Bez wielkiej, uroczystej odezwy kraju 
do soboru niczego się nie nie spodziewajcie i 
napiszeie dla Polaków na wszystkich waszych 
sprawozdaniach soborowych wiersz Danta: 

Lasciate ogni speranza. 

PS. Szanowny wasz korespondent pod 
trójkątem zarzuca jednemu z pism rzymskich, 
iż nielegalnie monsignorowi Wolańskiemu ty- 
tuł hrabiowski daje. Muszę sprostować tę 
wiadomość. Na mocy bowiem bułli Piusa VI. 
prałaci domowi (praelati domestici) i szam- 
belanowie tajni (camerieri segreti) mają sobie 
urzędownie przyznany tytuł hrabiów apostol- 
skiego pałacu (comites pałatini) jako najwyżsi 
godnością między wszystkimi dworzanami 
europejskich dworów. Nie wiem, czy dom 
Wolańskich ma inne prawa do tego tytułu 
ale to pewna, że tak monsignor Wolański 
jako i monsignor Czacki nawet na mocy sa- 
mego nadania Piusa VI. są bardzo prawowi- 
tymi i niewątpliwymi hrabiami, i że chcące być 
sprawiedliwym, nie moźna ich samozwańcami 
nazywać. . 


KORESPONDENCJE GAZETY. NARODOWE. 


VW iedeń d. 19. maja. 

(sk.) Kilka słów o Berlinie, nim tele- 
gramy pragskie przyniosą co nowego. 

„Widziałem cara, pisze korespondent 
berliński do jednego z dzienników niemie- 
cekich, gdy wracał wraz z królem z prze- 
glądu wojska w otwartym powozie. Zdziwi- 
ła mnie okropna zmiana rysów jego twarzy, 
przeistoczonej nie do poznania, odkąd go o- 
statni raz widziałem. Trupio-żółtawa bladość 
pokrywa całe oblicze, policzki zapadły, a 
mdle oko tli zaledwie tylko gdzieś głęboko 
w ocienionych brwiami dolkach. Cierpie- 
nia i troski, zdaje się, połączone 
z brzmieniem stanowiska, podkop ły gwał- 
townie zdrowie, tego przed kilku laty je- 
szcze tak kręnego monarchy...“ 

Mój Boże! — pomyślałem czytając to — 
cierpienia i troski!.. I przypomniał mi się 
wypadek z ezasów podróży na Sybir, rznca- 
jący niejakie światło na rodzaj tych cier- 
pień i trosków. Było to w r. 1864. Między 
wygnańcami moskiewskimi, z którymi mnie 
pędzono. był żołnierz z izmaiłowskiego puł- 
ku, wysłany do katorgi z Petersburga. Wie- 
czorem na etapach opowiadają zbrodniarze 
swoją przeszłość jeden drugiemu dla rozpę- 
dzenia nudów. Otóż i ów żołnierz odkrył 
nam pewnego wieczora przyczynę, dla której 
został tak srodze ukarany. 

— Jest w Petersburgu — opowiadał on — 
w pewnej pustej części miasta dom, do któ- 
rego wieczorami jeżdził dość często car 
z Adlerbergiem. Przyjeżdżali tam czasami i 
inni kniaziowie, i rozjeżdżano się zwykle 
dopiero około godziny 4 po północy. Wokoło 
stoją ezaty, by się nikt nie zbliżał, choć to 
taka część miasta, że w nocy i psa nie nj- 
rzysz. Raz postawiono mnie na kurytarzu 
we wnętrzu tego budynku. Godzina była 


jak wiatr sześciokonnym ekwipażem kró- 


Kiedy już mowa o stowarzyszeniach 3 
kademickich , to podam na zakończenie p0 
cieszne zdarzenie, które spotkało odezw 
„Russkiej Osnowy *, zapowiadającą uroczystoć 
na św. Cyryla i Metodego. Napisana ona na 
turalnie po moskiewsku, ale tak licho, że pi 
znać na pierwszy rzut oka, iż pisał ją kto 
co dopiero uczy się tej mowy. Między inni 
mi wzywa ona ostalnych (powinno być pre 
czych) bratiew Sławian na posiedzenie i urć 
czystość. 

Otóż jakiś Słowianin napisał pod nią í 
łówkiem w odpowiedż : 

Moskalam mieżdu nami bratjew nie iska 
Won k Tatarom padlecy.... .... mat! (Moska 
lom“ między nami nie wolno szukać. brac 
Precz do Tatarów podli...) 


może 12, z głębi pokojów dolatywały mnie 
śmiechy i śpiewy pomięszane z kobiecemi 
głosami. Drzwi do jednego z przedsionko- 
wych salonów były niczamknięte. P: stawi- 
łem tedy karabin w kącie i podsunąłem się 
na palcach przez salon aż do drugich drzwi. 
Przez dziurkę od klucza przedstawił mi się 
rząd pokojów oświeconych, a w głębi przy 
stole suto zostawionym siedzieli wysocy biesia- 
dnicy -— każdy z towarzyszką... Dobre ćwierć 
godziny patrzyłem... Eeh piliż to oni pili, 
przyspiewując niekiedy jakoś nie po na- 
szemu., A dziewczęta!... Każdą choć w ramę 
opraw, ta na ołtarz postaw! Aż mnie za- 
zdrość wzięła na widok takiej ochoty. Za- 
gapiwszy się na cara co siedział jak raz 
naprzeciw mnie, nie słyszałem jak bocznemi 
drzwiami wszedł jakiś kniaż. Skoro mnie 
ujrzał u dziurki, skoczył, porwał za koł- 
nierz, uderzył ze dwa razy kułakiem w twarz 
i krzyknął: Czy tu psi synu twoje miejsce?! 
Zawołał potem starszego od warty i kazał 
odprowadzić natychmiast na gauptwachtę. 
W dwa miesiące już byłem osądzony 7a sa- 
mowolne opuszczenie stanowiska  Prognali 
skwoż stroj, i usłali w Sibir. Da spasibo, czto 
tolko piat sot, ceto żyw ostałsia! (Przegnali 
przez rózgi, i wysłali na Sybir Ta dzięki 
Bogu, że tylko 500 szpierutów, że żyję je- 
8zcze).*.. 

Troski i cierpienia połączone z brzmie- 
niem stanowiska! .. 

„Pięciu czy sześciu żandarmów —: pisze 
dalej korespondent berliński — pędziło na ko- 
niach lotem błyskawicy przed pomykającym 


Warszawa 17 maja. 

Nie dobrze jest teraz podróżować p 
Królestwie, Wszystkie drogi prowadzące d 
Warszawy, zawalone są wojskiem. Za ty 
dzień 6 dywizyj piechoty, 9 pułków jazdy 
co wraz z artylerją i saperami 80 batalio 
nów, 36 szwadronów i 192 dział wyniesie 
od Młocin aż do Czystego, półkolem obo 
zatoczy. Doliczając do tego straż cytadeli 
różne stałe komendy tutejsze — będziem; 
mieli przez parę miesięcy przeszł» 70.00 
wojska. Tak dziwnego stosunku ludności cy 
wilnej do ludności wojskowej, żadne inn 
miasto, jak nasza Warszawa perjodyczni 
co roku, zapewne nie przedstawia. Licz, 
bowiem 28.000 mieszkańców, a zatem wy 
pada jak 4: 1, czyli inaczej mówiąc n 
każdego dorosłego Warszawianina po jednyr 
żołnierzu. 

Jak z jednej strony zgromadzenie tą 
wielkiej massy żołnierzy, przedstawia Wal 
szawie niejakie korzyści materjalne — ta 
z drugiej jeszcze więcej złego przynosi. Roz 
bój i demoralizacja idą w ślad za Moskw: 
Zadne lato w Warszawie nie obeszło si 


lewskim i robiło dlań miejsce w tłumie, 
który napełniał ulicę Frydryka. W kłębek 
ścieśniona tłuszcza rozpryska się na obie 
stronv przed cwałującą na oślep garstką. 
słychać jęk buleści, a gdy powóz królewski 
przeleciał, podniesiono z ulicy człowieka 
rozdeptanego kopytam końskimi...* 


Piękny widok mieli Berlińczycy! bez kilku, a nawet kilkunastu mordersti 
przez żołnierzy popełnionych; a co kra 
Wiedeń 19. maja. dzieży! — to już i nienaliczyć. Żołnierz 


nieraz zabiją i obedrą własnego oficera, nc 
eną porą z miasta do obozn powracającegi 

Na 70.000 armię śmiało można liczy. 
2.400'— 2.500 oficerów. Niech każdy 
nich średnio wyda w czasie obozu tylko p 
200 rubli na hulankę — oficer dobrz 
płatny, papierowy pieniądz nie rządu ni 
kosztuje — a będziemy mieli przeszło trz, 
miliony złotych, wyrzuconych w krótkir 
czasie na brudne rozkosze. 

Od czasu jak Moskwa u nas się zagę 
ściła, a komitet urządzający wziąwszy do pc 
mocy Dziennik warszawski, który szczególni 
w latach przeszłych, zachwałając roskosze o 
gródków spiewających i innych micjse poda 
bnych, jawnie szerzył zgorszenie, zaczął p 
swojemu rządzić, rozpusta się niesłychani 
wzmogła. Dość spojrzeć na dane statystyczne 
przez sam rząd ogłaszane, by o tem sit 
przekonać. W roku 1864 naprzykład, isto 
nieszczęśliwych liczyła Warszawa tylko 400 
dziś jest ich sześć razy więcej w rubryk 
ksiąg policji wpisanych. I inaczej byónie mo 
gło; Polak szuka przyjemnośeł w życiu to 
warzyskiem, familijnem — sługa zaś carski 
w dogodzeniu skłonnościom -bydlęcym. 

Wkrótce car ma przyjechać.  Załatwiw: 
szy interesa w Niemczech, wpadnie on tu né 
dni kilka ze swemi krewnymi z Berlina. Za 
bawi się w manewry iluminacje i kresty, po: 
chwali Berga za raport czło wsio sostoit błu: 
hopołuczno i jeśli zdrowie pozwoli, poleci 
przez Kijów na Kaukaz, tam wojsko w Ty 
flisie obejrzeć, a później do Krymu na late 
Zdrowie carskie ma być nieszczególne. Twarż 
ciągle obrzękła, w wypukłych oczach smutek 
i trwożne spojrzenie. 

Sołowiew spotulniał znacznie ; chcąc się 
utrzymać przy niesłychanie intratnem stano: 
wisku, nadskakuje Bergowi, który w łaskach 
u cara, i ma zostać księciem. Berg, jak każ: 
dy moskiewski wielki dygnitarz, na starość 
zdziecinniał nie mało ; coraz częściej każe już 
siebie malować lub w posągu przedstawiać. 
Syrewicz niedawno musiał wykonać jego 
popiersie z marmuru. 

Komitet urządzający, który stracił wszel 
ką rację bytu — bo wszystko już poniszczył 
a czego nie poniszczył, te do góry nogami prze 
wrócił — wysila się teraz na najrozmaitsze 
projekta, byle tylko się okazać potrzebnym 
rządowi. Nie mając nie lepszego pod ręką 
wymyślił niedawno projekt rewizji własnyel 
swych czynności w sprawie włościańskie 
(intryga polska, upewniał Sołowiew, naru 
szyła całość i znaczenie tabel likwidacyjnych) 
a teraz przyszedł mu koncept do głowy, wy 
słać deputację z polskich chłopów na jakie: 
uroczystości do Nowoczerkaska, stolicy ziem 
dońskich kozaków. Niechaj się poznają! — 
powiada Sołowiew, jak gdyby bat kozack 
nie dosyć już dał poznać dzikich synów 
Donu. Oba te projekta miały ten skutek, żi 
nastręczyły Bergowi miłą sposobność zburcze 
nia Sołowiewa. 

Rząd odmówił koncesji na drogę żela 
zną z Łodzi do Kalisza — i nie naturalniej 
szego; linia ta jest czysto handłową, a ni 
militarną. Odmowa obecna jest nową krzy 
wdą dla kraju; na trakcie z Łodzi do Kali 
sza jest z dziesięć miast i miasteczek czysti 
fabrycznych. Stworzył je Lubecki przed ro 
kiem 1831, rozwijały się pięknie; dziś z u 
padkiem kraju i one upadają, tem bardziej 
że nie są w stanie wytrzymać konknrenej 
z miastami podobnemi, przez które kole, 
idzie. "Tem się da tylko wytłumaczyć tak 
szybkie, bo zaledwie w lat 4, podskoczenie 
ludności w Łodzi. Przed 4 laty Łodź miała 
27.000, dziś ma przeszło 40.000. Fabrykanci 
i przemysłowey z Pvbianic, Turki, Błaszek 
i innych miast, na szosie łódzko-kaliskiej le- 
żących — cisną się jak mogą do Łodzi, 


(sk.) Konferencje pragskie zakończono 
wczoraj. Co z rezultatu, jaki przez nią zo- 
stał osiągnięty — wyszło na jaw, doniosły 
wam zapewne telegramy pragskie. W Wie- 
dniu tylko tyle wiedzą, że rzecz cała skończy 
się zapewne na konstytuaneie, i nie zbyt jej 
są przeciwni. Twierdzą także, że gdyby nie 
feudaliści, którzy jak wam wiadomo przy- 
stąpili do deklaracji, opozycja czeska nie 
byłaby się okazała tak uporną, i zgodziłaby 
Się na obesłanie Rady państwa. Spodziewają 
się także, że ten sojusz nienaturalny prędko 
się rozchwieje; Czesi wnet poznają, do czego 
dążą ieh sprzymierzeńcy, i co znaczy żąda- 
nie takowych, by ustawa stanowa z r. 1848 
przywróconą została — nawrócą się tedy 
wnet do rządu, i spuszczą z tonu. Potocki 
sam miał się oburzyć na żądanie powyższe 
feudałów. W nadziei opamiętania się Czechów, 
ma rząd trwać jeszcze zawsze przy myśli 
rozwiązania sejmów i rozpisania nowych wy- 
borów. 

Jedna Tagespresse tylko jest dziś wie- 
czór zupełnie innego zdania. Powiada ona, 
że ugodowe rokowania w Pradze spełzły na 
niczem, i że rząd nie przystąpi do rozwią- 
zania sejmów, lecz zwoła istniejące, by przed- 
sięwzięły wybór do Rady państwa. Sądzę, że 
ta wiadomość polega na mylnej instrukcji. Jak- 
kolwiek niepewnym jest jeszcze rezultat 
pragskiej Potockiego podróży, „jakkolwiek 
małą otrzymane z Czech wiadomości pozo- 
stawiają nadzieję zupełnego ukończenia spra- 
wy ugodowej - tyle jednak da się powie- 
dzieć z pewnością, iż rząd nici rokowań nie 
przerwał jeszcze. Sami Czesi — ci natural- 
nie, eo pragną ugody — radzili Potockiemu 
nie zrywać stanowczo z opozycją, choćby ro- 
kowania na razie nie przyniosły pożądanych 
skutków. Później — zapewniali oni — da się 
wiele osiągnąć od niej. Wątpią tu bardzo. 
aby prezydent ministrów, któremu tak bardzo 
zależy na ugodzie. nie usłuchał tej rady. 

Tak tedy w końeu maja jak słychać, 
będziemy mieli we Wiedniu eoś nakształt 
konstytuanty, albo przynajmniej zjazd przy- 
wódzeów różnych politycznych partyj, dla 
prywatnego może pomiędzy sobą i rzą- 
dem porozumienia się. Palacky przybyć 
obiecał już. Tymczasem mają się jeszcze od- 
być konferencje z Polakami i Tyrolezykami, 
którzy zjechawszy wczoraj do Pragi dla na- 
radzenia się z Czechami, mają 1 tu przybyć 
dla pomówienia z Potoekim. Tego ostatniego 
czekają we Wiedniu dzisiaj wraz z Smolką. 

Klaudego 1 Smolkę forytuje partja ugo- 
doweów czeskich na ministrów, aby narodowo- 
ści miały zastępców w gabinecie. We Wie- 
dniu wątpią jednak bardzo, ito dla ważnych 
przyczyn, aby temu żądaniu korona zadość 
uczyniła i rząd się na nie zgodził. Ani owa 
ani ten nie stoją jeszcze bowiem na federa- 
cyjnem stanowisku. 

W niedzielę odbędzie się tu posiedzenie 
deputowanych niemieckich z Czech, Morawy 
iNiższej Austrji. Rechbauer i Kaiserfeld przy- 
będą na nie. Zaproszeni są także posłowie 
sejmowi powyższych krajów, należący do 
jednej z deputowanymi partji. Pisałem już o 
przedmiocie tych obrad. 

Od kilku dni kłopoce mocno tutejsze a- 
rystokratyczne koła jakoteż świat finansowy 
zniknięcie nagłe ks. Konstantego Czartory- 
skiego, prezydenta  franceuzko-austrjackiego 
banku, członka Izby panów itd. Złeciwszy 
ugodzenie się z wierzycielami swojemu rządzcy 
czy adwokatowi, książę wyjechał niewiadomo 
dokąd, izostawił około 300.000 długów. Do 
tego stopnia rozstroju finansowego doprowa- 
dził go najpierw pruski oszust hr. Recke, który 
go oszukał na znaczne sumy i siedzi obeenie 
w więzieniu, dalej lichwiarze, a w końcu jakiś 
nieznany wykpigrosz, co sfałszował wielką 
ilość weksli z jego podpisem. Temi dniami 
odbywała akademicka Burschenschaft Silesia 
awanturniczą jakąś uroczystość. Podczas niej 
wnoszono toasty jak zwykle na jedność nie- 
miecką. Otóż i prof. tutejszej wszechnicy, dr. 
Scherer wypił toast na powodzenie półnoeno- 
niemieckiego Związku, jako jedynego, z któ- 
rym trzymać wypada! Mówią, że mu proku- 
ratorja wytoczy proeęs g powodu tych słów. 


Z zagranicy 


W chwili, gdy zaledwie zaburzenia 
wszezęte przez rewolucjonistów franeuzkich, 
zostały stłumione a ruch republikański we 
Włoszech już jest bliskim zupełnego upadku 
na zachodnim krańcu Europy powstaje wa- 
ka domowa Powstanie jednak marszałia 


Saldanha nie może być wliczonem do rzą- | pełnie zrozumiałem. Journal Officiel swą 


dusobjawów ruchu republikańskiego i zwią- 
zanem z niedawno ujawionemi przedsięwzię- 
ciami republikanów, działających w. różnych 
krajach w pewnem z sobą. porozumieniu 
Wypadki lizbońskie, o jakich w ostatnich 
wiadomościach wezorajszego numeru Gazeły 
wiadome dotąd z telegramu szczegóły poda- 
liśmy, są wypływem tylko antagonizmu 
dwóch naczelników stronnictw, walczących 
z sobą o posiadanie władzy, powstanie zaś 
całe jest ruchem czysto wojskowym, a które 
tem samem ma w sobie więcej zarodów 
udania się jak każde inne: Rewolucje jednak, 
podejmowane przez wojskowych , są w obe- 
enych czasach jedynie właściwością Hiszpa- 
nii i Portngalii, w innych bowiem krajach 
żołnierz jest ślepem narzędziem władzy i 
ściśle przyzwyczajony jest spełniać jej roz- 
kazy. sS 

Książę Loulé zostawszy prezesem mini- 
strów, w pierwszej zaraz chwili objęcia 
władzy, postanowił pozbyć się swego współ- 
zawodnika marszałka Saldanha, który przed 
nim piastował prezydenturę ministerjum, i 
w tym to celu, przed rokiem wysłał mar 
szałka na posła przy dworze tuilleryjskim. 
Saldanha po kilku miesiącach sprawowania 
tych czynności wziął dymisję, a po powro- 
cie do Lizbony, korzystając z posiadanego 
między pewną częścią wojska zaufania zwol- 
na przygotowywał zamach stanu. "e 

Dotychczasowy prezes gabinetu zmienił 
dość samowolnie ustawę wyborczą, rozsze- 
rzając nawet koło wyborców, tę jednakże o- 
koliczność pochwycił na swą korzyść mar- 
szałek i dał w czwartek rano sygnał do 
walki, która mu na nowo oddała w ręce 
władzę 

Król bowiem, przelękniony wzrostem 
ruchu, udzielił dymisję ks. Loulé, a marszał- 
kowi Saldanha polecił złożenie nowego ga- 
binetu. W czasie całego tego przewrotu 
jest rzeczą godną uwagi, że ludność kraju 
pozostała zupełnie na uboczu, a podjęty ruch 
pociągnął za sobą śmierć kilkunastu tylko 
żołnierzy. 

O rozruchach we Włoszech sprzeczne 
wciąż dochodzą wiadomości, i zwyczajnie tak 
się dziać zwykło, że gdy ranny telegram do 
nosi 0 zupełnem przytłumieniu powstania, to 
już wieczorny przynosi wiadomości o ukaza- 
niu się nowych oddziałów zbrojnych. Siłę ru- 
chn podjętego tem jest trudniej oznaczyć, że 
w południowych Włoszech każdy ruch repu- 
blikański wspierają książęta detronizowani, a 
często nawet spodziewając się dla niego wię- 
kszej między ludnością jak dla swych zamia- 
rów wziętości, pod hasłem republiki prowadzą 
swe usiłowania. Hiszpania i Włochy pod tym 
względem mają do siebie wiele podobieństwa, 
w Hiszpanii bowiem nieraz także bliższe ba 
danie dopiero jest w stanie oznaczyć, czy za- 
szły wypadek jest dokonanym pod wpływem 
stronnictwa republikańskiego czy też. karli- 
stów. 

Jakiekolwiek dziś są rozmiary rozruchów 
włoskich, to jednakże pewna, że z nich roz- 
bójnicy korzystają, a bandy rozbójnicze dość 
zwykłe we Włoszech, dziś coraz więcej. wzra- 
stają. Rząd zaś Wiktora Emanuela z tych po- 
wodów jak i kłopotów finansowych w dość 
przykrych zostaje warunkach. Przesilenie mi- 
nisterjum oddawna tam grożące, dziś zdaje 
się dobiegać swego kresu, mówią nawet, że 
Lanza podał się już do dymisji, ale na nale- 
ganie króla takową cofnął. 

W Hiszpanii ciągły bezład panuje. Prim 
na naradzie z członkami większości kortezów, 
wyraził przekonanie o konieczności udzielenia 
marszałkowi Serrano atrybucyj królewskich, a 
w takim razie przy znanem niedołęztwie re- 
jenta, rządy Hiszpanii w istocie spoczywałyby 
w rękach dotychczasowego ministra wojny, 
który używa ogólnie opinii ezłowicka chciwe- 
go władzy. 

Deputowany Madoz, który jak to w 
swoim czasie donieśliśmy, stawił w Kortezach 
kandydaturę Espartery powrócił z Logrono, 
gdzie przez swych przyjacół politycznych był 
wysyłanym dla ofiarowania sędziwemu mar- 
szałkowi korony, Z odmowną odpowiedzią. 
Espartero miał oświadczyć im, iż czując się 
zbyt podupadłym na siłach, nie uważa się za 
zdolnego przysporzyć dla swego krajn dobro- 
bytn, a dla tego i władzy mu zaofiarowanej 
przyjąć nie może. YA 

Wczoraj w Paryżu w wielkiej sali Louwru. 
miała odbyć się wspaniała uroczystość przed- 
stawienia cesarzowi przez delegację Ciała 
prawodawczego rezultatu plebiscytu, przy 
ktorej to sposobności cesarz zapewne swe 
dzisiejsze zamiary, jakiemi w rządach kraju 
powodować się zamyśla, przedstawić nie 
omieszka. Dla nadania większej nroczystości 
temu aktowi, rząd jak nam donoszą poczy- 
nił liczne przygotowania. Dla zaćmienia ja- 
koby jednakże tej wzniosłej dla rządów ce- 
garza chwili. w czwartek opozycja przez 
usta Juliusza Favra, interpelowała rząd w 
sprawie plebiscytu. Posiedzenie to miało 
być wielee burzliwem. Favre słynny z swych 
obron, nawet gdy występuje jako adwokat 
spraw przegranych, użył teraz talentu w ca- 
łej swej doniosłości, aby podnieść obronę zwy- 
ciężonych nieprzyjaciół cesarstwa. Równy 
mu co najmniej, x może i wyższy w kraso- 
mostwie Ollivier, niegdyś Jego współpracow- 
nik w usiłowaniach republikańskich ma znów 
wystąpić w obronie napadniętego zwycięzcy. 
Owa szermierka dwóch wielce utalentowa- 
nych mowców niewątpliwie wielkiego była 
interesu, dotąd jednak żadnych z tego spot- 
kania się, silnych wymową współzawodni- 
ków nie mamy szczegółów. 

Nie raz w przeglądzie naszym spraw 
zagranicznych wyraziliśmy przekonanie, że 
usiłowania ludów, dziś uczuwających się być 
dojrzałemi, o zdobycie samorządy, grożąc 
klęską samowładzcom, grupowały ich w je- 
dno koło, solidarnością interesów złączone, 
a którego członkowie gotowi byli nawet 
puszczać w niepamięć jakieś drobne między 
sobą scysje, aby tylko tworzyć jeden zastęp, 
mogący zniszczyć w każdej chwili krnąbrne 
usiłowania poddanych. ~ Oświadczenie więc, 
jakie czyni Journal Officiel o wrażeniu, spra- 
wiońem w Europie wynikiem plebiscytu, 
jest z przytoczonych powodów dla nas zu- 


radość wyraża w sposób następujący: 

„Nigdy osobliwiej i świetniej nie obja- 
wila się uzasadniona przez politykę cywili- 
zacyjną solidarność między Francją a inne- 
mi narodami. Wszystkie rządy upatrują w 
rezultacie głosowania z dnia 8. maja mə- 
ralne i materjalne powodzenie dla intere- 
sów powszechnych i biorą niejako udział 
w zwycięztwie, odniesionem przez cesarza 
nad namiętnościami reakcyjnemi albo anar- 
chicznemi*. 

Pokonanie rewolucji, gdziekolwiek ona 
wybuchnie, dla ogólnej rodziny książąt panu- 
jących jest zawsze pożądanem, bo to właśnie 
odracza chwilę ich upadku. Gdy jednak ludy 
w senność popadają, a rządy wewnątrz czują 
się spokojnemi, występują na seenę sprawy 
zewnętrzne. Przed kilku dniami na mocy tych 
danych, wyraziliśmy opinię, iż Napoleon 
wzmoceniwszy się wewnątrz, zapewne zechce 
utraconą przewagę w sprawach europejskich 
pozyskać, i w polityce zewnętrznej więcej o- 
kąże stanowczości. Ostatni numer półurzędo- 
wego Constitutionel'a utwierdza nasze. prze- 
świadczenie, w nim bowiem czytamy, iż pro- 
gram nowego ministra spraw zagranicznych 
jest taki: „kwestje bieżące nie powinny być 
rozstrzygane bez wpływu Franceji.* 

Nominacja ks. Grammonta, przyjęta obo- 
jętnie we Francji, w Prusach i Moskwie, jak 
to pisaliśmy, zrobiła jak najgorsze wrażenie, 
a od tego czasu piśmiennictwo pruskie z wiel- 
ką dla Moskwy odzywa się względnością. 
Dziennik zaś króla kolei Strousberga Post 
z dziwnem, bajceznem prawie rozmiłowaniem 
wylewa się z swemi uczuciami dla cara z 
tytułu przybycia tegoż do stolicy pruskiej. 

Nie tylko w Prusach i Włoszech, ale ta- 
kże i w parlameneie holenderskim toczą się 
debaty nad wnioskiem zniesienia kary śmierci — 
objaw ten jednak żądań postępu większość 
wsteczną stłumić zapewne zdoła. 


KRONIKA. 


Kutrjerek lwowski. Mlekiem i piwem 
płynące ogrody lwowskie, znajdą dziś nieza- 
wodnie licznych zwolenników. Już i odleglejsze, 
za miastem położone, zaczynają się ożywiać 
tłumami gości, Do tych ostatnich liczymy 
mianowicie rozkoszną Puhulankę z Cetnarów- 
ką i uroczą Zofiówkę, z żelaznemi kąpielaini 
w jej pobliżu. Lubownikom . dalekich wycie- 
czek, nie wiele dbającym o swoje nogi i pi- 
wo, poleca się „Czartowska skała." śŚlicznint- 
ka dolinka Heleny, Kleparów, itp. dzieła 
przyrody, o których lwowianie z afiszów ni- 
gdy się nie dowiedzą, a co też powoduje nas 
niniejszem do uczynienia im tej zasłużonej 
reklamy. Z drugiej strony nie widzimy nawet 
potrzeby przypominania publiczności ogrodów, 
jak |Jeznicki, Kisielka, Prochaskich, „pod 
gołąbkaini* itp., które posiadają prawo oby- 
watelstwa miejskiego i w dobrych zostają 
stosunkach z pp. drukarzami |wowskiini, w 
skutek czego każdej niedzieli wielkiemi afi- 
szami przypominają publiczności swoje wdzięki. 

Jeśli upał potrwa dziś taki jak w osta- 
tnich dniach, to chyba pod wieczór dopiero 
będziemy mogli zabrać się do robót na kopcu. 


Stracone poobiedzie da się zresztą dobrze 
powetować w długi i widny wieczór ma- 
jowy. 


Nie mało też publiczności znęci dziś pe- 
wnie majówka „Gwiazdy.“ która z programu 
obiecuje wiele miłych rozrywek. Miejsce do 
zabawy wybrane w lasku Krzywęzyckim=bar- 
dzo stosownie, jest to bowiem łąka -bardzo 
równa i dobrze ocieniona Radzimy tylko wy- 
bierającym się tam piechotą, ażeby dla uni- 
knięcia dokuczliwego skwaru i pyłu nie szli 
Łyczakowem, lecz drogą dalszą wprawdzie, ale 
nierównie przyjemniejszą: przez Rury, Cetna- 
rówkę i Pasieki do rogatki Łyczakowskiej, 
zkąd jnż droga pod lasem wiedzie do miejsca 
zabawy. 

W wczorajszem doniesieniu o prawdopo- 
dobnym przyjeżdzie do Lwowa pewnej znako- 
mitości muzycznej, opuszczono w druku jej 
nazwisko, Otóż mowa była o przyjeździe tu- 
taj p. Rubinsztejna, który od dawna znany 
jest jako znakomity fortepianista. a w osta- 
tnich latach zasłynął z talentu kompozytor- 
skiego. Utwory jego, mianowicie symfonie, do- 
znały przed kilkoma miesiącami świetnego 
powodzenia w Wiedniu. Pan R. jest Polakiem 
i pierwsze wykształcenie muzyczne pobierał w 
konserwatorjum warszawskiem. 

Wyszły właśnie z pod prasy u Hasslin- 
gera w Wiedniu dwa nowe utwory mnzyczne 
młodego kompozytora tutejszego,  fortepiani- 
sty p. Wilhelma Czerwińskiego p. t. Łe Reve 
i Chanson sans paroles. Odznaczają się spiew- 
nością i gładkiem przeprowadzeniem. a pierw- 
sza poleconą może być nawet miernie grają- 
cym, dla jej przystępnego układu fortepiano- 
wego. „Pieśń bez słów* jest utworem powa- 
zmiejszym, przypominającym Mendelssohna u- 
twory tego rodzaju. Obydwa te utwory świad- 
czą dobrze o talencie młodego kompozytora. 

Przedwczoraj popołudniu, kasjer urzędo- 
wej Gazety Lwowskiej, p. Włodek, powołany 


został do biura radcy namiestnictwa p. Win- 
tera, tam przez komisarza policji przyareszto- 
wany i oddany: do+sądu karnego. Jak się z 
rachunków pokazało, sprzeniewierzył on w 
ciągu kilku lat znaczną sumę, podobno kilka 
tysięcy złr. Sąd karny rozpoczął już śledztwo 
w tej sprawie, a namiestnictwo wydelegowało 
osobną komisję dla zbadania deficytu w ra- 
chunkach Gaz. Lwow. 

Książe Konstanty Czartoryski, pisze 
Presse, zaznajomił się w zeszłym roku z pe- 
wnym znanym w Wiedniu „projektowiczem*, 
hrabią Arielem van der Recke-Volinerstein, 
który umiał dobrodusznego księcia wciągnąć 
w rozmaite wątpliwego powodzenia -spekula 
cyjki Doradził mu n. p. zakupienia młyna i 
składu, jakoteż założenia fabryki cementu. 
Książę nie miał gotówki, więc „powystawiał 
na pokrycie kosztów tych przedsiębiorstw we- 
ksle, których jednak nikt knpić nie chciał, 
albo za brzmiące na 4000 złr. dawano 100. 
Przytem spuszczał się książę ze wszystkiem 
na swojego doradzcę, zkąd poszło, iż długi 
jego rosły niezmiernie. Ponieważ weksle nie 
mogły być spłacone na termin, zastępywano 
je wekslami na jeszcze większe sumy. Wiele 
z nich zastawiono za bezcen Tymczasem ani 
młyna, ani fabryki mie widział nikt dotych- 
czas. Przyszło do tego, iż nie było czasu wy* 
kupić weksli, płatnych w ostatnich czasach 
Książę oddawna przestrzegany przed swym 
doradzcą, dał mu odprawę dopiero przed kil 
koma miesiącami i powierzył p. Siebenschei 
nowi zaprowadzenie ładu w swoich stosunkach 
fiuansowych i ugodę z wierzycielami. 

Obecnie, dodaje Presse, toczą się roko 
wania z wierzycielami księcia o ugodę, która 
tem łatwiej powinna przyjsćędo skutku, ile 
że faktycznie dłużnik nic prawie nie otrzy- 
mał pieniędzy od wierzycieli, tak, że-podczas 
gdy on prowadził życie skromne. szanowny 
ad latus, hr. Recke, żył po książęcemu i do- 
brze pamiętał o sobie. 

Długi księcia wynoszą podobno ogółem 
300.000 złr.. ale jak się. pokazuje, oprócz we- 
kslów rzeczywiście wystawionych przez. niego, 
jest "w obiegu wiele podrobionych na jego 
imię. 


W Wiedniu odkryto w tych dniach 
fałszerzy 5 reńskowych banknotów, w osobie 
litografa Pawła Wange, jego pomocnika Au- 
gusta Altmana i byłego urzędnika skarbowe 
go Jana Leitgeba. Policja znalazła w pomie- 
szkaniu Wanga : 555 sztuk fałszywych pią- 
tek, a sprawcy zeznali już przed  sądew, iż 
wykonali ogółem i 4.000 takich banknotów, 
które po największej części puścili w obieg. 
Zdaje się jednak, że wydali ich więcej. 

— Kurjer Krakowski z czwartku oznaj- 
mia, że wychodzić przestaje na czas jakiś i 
że o ponownem pojawieniu się swojem nie za- 
niedba donieść publiczności. 

— Kołomyja 19. maja. Mile przyjęto "u 
nas wiadomość, iż ksiądz prałat Sosnowski 
kompetuje /'o tutejsze probostwo. Kołomyja 
mogłaby pod każdym względem szczycić się 
takim pasterzein. Jest to powaga w hierar- 
chii kościelnej, albowiem nietylko doktor trzech 
fakultetów, dzielny teolog. sławny kaznodzieja, 
ale jako prawdziwy kapłan zasłynął w kraju. 
Że zaś nie jest odrodnym synem ojczyzny, 
udowodnił "czynem. przyjmujące *2 rezygnacją 
w obronie praw pogwałconego narodu i ko- 
ścioła, ciężką dolę tułactwa. Puszczać się na 
wędrówkę tułaczą w wieku już podeszłym, to 
jest: odepchnąć stanowczo swobodę idostatki, 
a rzucić się na wezbrane fale bezdennych prze- 
ciwności losu, jest gorącem poczuciem swoich 
obowiązków; jest”charakterystyką wyższego 
ducha. Czy Kołomyja może mieć godniejszego 
kandydata? Byłoby to dla Kołomyi rodzajem 
wynagrodzenia, za tych księży, którzy będąc 
Polakami, przeszli do kasyna niemieckiego, 
chociaż polskie kasyno bynajmniej nieuwłacza- 
łoby godności tych panów. Tak postąpił sobie 
były proboszcz i za jego zgubnym przykładem 
poszedł i ksiądz wikary, któremu życzymy, 
aby w niemieckiem kasynie mógł wyjednać so- 
bie niemieckie beneficium. Jnż tu w tym drob- 
nym fakcie, w przeciwstawieniu z. żywoten 
księdza Sosnowskiego, jakaż rażąca różnica! 

Kołomyi tedy przypada w udziale, skró- 
cić tułaczą wędrówkę tego zacnego Polaka- 
kapłana, ukoić jego tęsknotę za krajem i po- 
cieszyć żalem przepełnione serce, a tem sa- 
mem ndowodnić, że i u nasumieją cenić zasłu- 
gę. W zamian zaś on nas pokocha i będzie 
nam przyświecał wzorowem. chrześciańskiem 
życiem i swą głęboką nauką. 

Czy obok takiego silnego kompetenta nie 
wypada naszym księżom, w uznaniu zasług 
obywatelskich i poświęcenia za wiarę, jedno- 
głośnie odwołać konkursowe podania na Ko- 
łomyjskie beneficjum? Nie ambicje i egoizm, 
ale zasługi niech współzawodniczą. 

Wyższe wzgłędy religijne i humanitarne 
powinnyby Lwowską kapitułę spowodować, 
która - miała sposobność poznania” zacnego 
księdza Sosnowskiego , ażehy się nim tak 
zainteresowano, jak jego przeszłość zasługuje. 
Z Czortkowa. Szanownych członków 
Stowarzyszenia przyjaciół Oświaty Indowej 
eddziału czortkowskiego, mam zaszczyt niniej- 
szem zaprosić na ogólne zgromadzenie do 


Czortkowa na dzień 4. czerwca do sali Rady 
powiatowej na dcią godzinę po południu. 
Józef Mysłowski, przewodniczący. 
Korespondencja Administracji. Pan 
N. w Samborze. Nadesłane umieszczonem być 
może ze względu na swoją formę tylko w in- 
seratach. Jeżeli się pan ua to zgodzi, prosimy 
w takim razie przysłać jeszcze 1 złr. w. a. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów dnia 20. maja. (Przeciętne ceny tar- 
gowe.) Mierzyca pszenicy 4.2!, żyta 216, jęczmie- 
nia 2 złr., owsa 2.15, hreczki 2.22, prosa 2.50, fa- 
soli 8 60, soczewicy 4.10, cetnar siana 2.25, słomy 
okłotowej 1.27, słomy pasznej 140, sąg drzewa 
twardego 12.17, miękkiego 8.33. 

Wiedeń dnia 2Q. maja. (Z giełdy z'b oż o- 
wej.) Mdłe usposobienie trwa upornie na wszy- 
stkich targach niemieckich. ponieważ atoli 'speku- 
lacja z niezwykłą żywością obudzać się poczyna, 
nie ucierpiały ceny znacznego spadku i dziś właśnia 
są znawu w punkcie, z którego w pierwszym tygo- 
dniu maja wyszły były. We -Francji orzeźwiający 
deszcz przerwał posuchę, a ceny w skutek tego 
spadły na zbożu i mące -zaraz o 50 centimów na 
hektolitrze. Pogoda trwała sprzyja gospodarzom, 
roślinność bujniej przychodzi do siebie i coraz bar- 
dziej rozwiane obawy o przyszłe -zbiory. W handlu 
krajowym ostatniemi dniami nie notujemy żadnych 
zmian. W Peszcie przy silniejszym popycie ceny 
spadają, podczas gdy na stacjach dowozowych za- 
pasy bardzo szczupłe, a usposobienie właścicieli 
wcale nie wróży możliwych koncesyj w cenach Na 
targu tutejszym stagnacja, targ mało odwidzany. 
Sprzedano: pszenicy słowackiej 600) cetnarów cło- 
wych, mierzycę 866 (wybrakowaną) po 5.45, dtto 
60) cetn. cłow. z dostawą Nenhausel po 5.30, owsa 
400 cetn. wied. 5.2., węgierskiego około 579 cetn. 
po-5.40 złr cetn. wied. 


A NN M m 


Ostatnie wiadomości. 


GS iedeń d. 20. maja. 

Zaproszeni mężowie zaufania z Galicji 
już dzisiaj przybyli. wszyscy z „wyjątkiem 
Krzeczunowicza, Dietla i Grocholskiego. Ci 
ostatni są dziś wieczór spodziewani.  Obeeni 
są z Krakowa Adam; hr.; Potocki, obadwaj 
Wodziecy, dr. Zyblikiewiez, dr. Weigel, hr. 
Piotr Muszyński; ze Lwowa ke. L. Sapieha, 
hr. Gołuchowski, dr. Smolka, Skrzyński; 
Smarzewski, Ziemiałkowski. Zaproszeni być 
mieli Gross i Czerkawski, lecz ww ostatniej 
chwili nastąpiła zmiana w skutek wpływów; 
które natomiast umieszczenie: Ziemiałkowskie- 
go na spisie zaproszonyc spowodowały. 

Dzisiaj o godzinie 8. wieczór zbiorą się 
zaproszeni w prywatnem mieszkaniu hr. 
Potockiego Alfreda przy Praterstrasse. Smol- 


ugoda z Czechami przyjdzie do skutku. Pod- 
nosi on wysoko znaczenie ustępstwa dekla- 
rantów czeskich, iż wbrew orzeczeniu deklara- 
cji, zobowiązali się obesłać sejm czeski i mo- 
rawski i wejść w akcję polityczną, chociaż 
wybory nastąpią na podstawie Schmerlingo- 
wskiej ordynacji wyborczej. Taki też istotnie 
jest rezultat rokowan w Pradze. Po za to przy- 
rzeczenie nie ma żadnego innego od Czechów. 


rządu nie dawał przyrzeczenia; nawet nie 
obiecywał stanowczo rozwiązać sejmy i Ra- 
dę państwa. 

Co hr. Potocki dalej uczyni ? trudno dziś 
wymiarkować, podobno i on sam nie wie. 
Dr. Smolka zachęca go do przyjęcia pierw- 
szego ustępstwa Czechów i rozwiązaniem 
sejmu wprowadzenia ich w akcję, nie. wąt- 
piąc, że dalsze sporne kwestje dadzą się po- 
tem jedna za drugą, gdy czas na nie przyj- 
dzie, załatwić. 

Rechbauer i inni autonomiści jutro przy- 
bywają do Wiednia. Radziby oni porozumieć 
się z Polakami. Mówią że Rechbauer gotów 
jest dalej jeszcze pójść eo do Galicji, jak to 
uczynił w swym wniosku. Tłumaczy on się 
dzisiaj tem, że formułując swój wniosek, mu- 
siał się zastosować "do nsposobienia-i- składu 
tak izby jak i ministerstwa. Gdyby porozu- 
mienie to między autonomistami a Polakami 
przyszło do skutku, dni ministerstwa Poto- 
ckiego byłyby policzone, przyszedłby Rech- 
bauer do steru — lecz któż ręczy iż potem 
Galicji Rada państwa nada to, co jej Rech- 
bauer et consortes przyrzekną? 


Ks. Konstanty Czartoryski „nie znikł -z 
Wiednia Przed wyjazdem uwiadomił bank 
francuzko-austrjacki, którego jest prezyden- 
tem, że wyjeżdża i zostawił w domu Swój 
adres. Wyjechał do swego brata w Bojano- 
wie w Poznańskiem, czego: przed” nikim nie 
tajono. Książę jest zrujnowany, ale honor je- 
go nie ucierpiał. Szezegółowo donosi o tem 
Tagespresse. 

(kw wi U E 


Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 


WYiederń d. 21. maja. Wczoraj 
wieczór odbyła się pierwsza konferencja 
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Sm ZI KZ O CO S 


płacą | żądają 
złr. wal. a. 


Lwów, z Izby handlowej 
dnia 21. maja. 


I. Akcje za sztukę. 
Kolei gal. Kar. Ludwih 
Banku 

mo krajow. z wpł. 409%, 


00-00 


83 25 
75 25 
90 30 
90 75 


74 60 


90 TojAnglo-austr. 


III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 


Srebro 

Wiedeń d. 19. maja. 
Papiery państw. austr. 
5% renta austr, w. a. 


Alfóldzka 


srebrem 


Pożyczka ot. z r. 1839. |230 50l231 5OlFranz Josef 


Pożyczka lot z r. 1854 


00 '00|108 00]Pożyczka podat/z r. 1864119750) 98 0 j 
72 00|Listy zastawne domen. -fI ol potudniowi 
Oblig indemniz. galic. 


Akoje bankowe. 


91 T5|Centralny b. - 
Kredytowy zakład 

15 10Franko-austr. 
Poż. głod z r. 1866 po 7%]100 00|101 Q00|Galic. dia han. i przem 


121 25|122 50|Forstpr. Hand. Gesell. 
Akoje kolejowe 


60 30] 60 $0|Karola Ludwika 
69 15| 69 85]Północna Ferdynanda 


płacą | żądają 
złr. wal a. 


yu 25,:81 00|Liwowsko - Czern. + Jassy 
96 25| 96 5(|Rudoifa 
118*50;118 75|Siedmiogrodzka 


„ 1860 
„ 1864 


136 u0|137 O0|]Południowa 

14 20| 14 TOfjTramway wiedens - 
13 25| 18 75|Węger. północno-wschodn 

„ północną 

821 00/322 OO] '„ wschodnia 

14 00| 75 Ou] Listy zastawne. 
256 30/256 50|Gal. bank hipoteczny 6*%, 
116 75/117 25]Bank włośc. galic. 

00 00) 0) 5 Tow. kred. ziem. gal. 4*/, 


bukow. 


IV. Monety. Generalbank 87 oul 88 0 f 

Dukat holenderski 5 19| 5 84|Hipoteczny gal. 00 00| 00 00|B; » n n 35% 
Dukat cesarski + S. a % A" Ka > ` 68 Ouf 70 00 ank m, austr, 5% » E 
Napoleonder arodowy bank austr. 721 001723 00fpo, Ash TORZE: 
Po Pori? rosyjski p gd 19 Di V ae ś 104 75i108 25 Halą egadit myrebęzg 5% 

ubeł rosyjski srebrny oie przemysłowe. K E 

C papierowy | 1 49] 1 5i]Budow. Tow. austr. 12 25| 12 75 R > z Piers t 

| Pruskie bilety kasowe 1 82| 1 S3fBorysł. Petrol. Comp. 212 ' 0|[214 00fAlföldzka kolej 


39 00| 40 00 Ferdynanda półn. 


173 00|173 25 4 z r. 1867 
235_00/235 50]Lwow.-czern.-jas. z r. 1867 
2240 00j2245 00] „ » 
186 154481 OUlRudolfa 


płacę |żądają 


złr. wal. a. 


płacą |żądają 
złr. wal. a. 


206 50201 00|Siedmiogrodzkiej 02335 92 15 
166 15/167 0UJPołudniowej «kolei" Wg U0;118 50 


169 50170 00 = sl kolei 

401 00|403 B0I(10% podat.: pret. ssrebr.' 
1 50228 0O0|Czeska zachod i 
17.002197 5UJElżbiety nowa 


KU podat., proct. w. a.) 


144 060/145. 00 


94 50! 95 GO 


110 50/111 00 Elżbiety dawne 92 75| 93 09 
94 00] 94 25 Ferdynanda półn. m. k. | 91 00) 91 50 
w. a. 89 2 

91 50| g2 00 n p 88 75 ' 
90 60| 91 00| Papiery loteryjne. 
16 50| 77 00]Losy Zakładu cy 161 50/162 00 
00 00] 00 00} „ Rudolfa 14 50) 15 50 
97 80|-98 30] „ Stanisławowskie 28 O| 29 s 
93 30| 93 50| „Keglevich 16 00 11 i 
107. 25|107 50| „ hr. Palfy 30 50| 31 ę 
90 25] 96 50| „ ks. Salm. 40 00| 41 

„' hr. St. Genois 29 50| 30 50 

" ks Windischgrätz | 20 50| 21 50 
92 30] 92 50] „ hr. Waldstein 22 00| 23 00 
107 00/107 25) „ ks. Klary © <= 36 00| 37 00 
103 00/103 50] Dewizy: (3 miesięczne. 
98 25| 98 75 pabazy 400 mark. b. | 91 40| 91 50 
94 50| 95 00fParyż 100 frank. 49 15) 49 15 
92 25| 92 75fLondon 10 funt. szter. 123 771123 95 


. 100 zł, oł. wpN.103 30103 


„z-Polakami. 


ka wrócił wczoraj z*Pragi, pełen=nadziei, że 


Z drugiej strony i hr. Potocki żadnógo od 


„99.00; 10000, 


Obecni byli: p. Potocki i 
czternastu z pomiędzy zaproszonych 
przez niego. Rozmowa toczyła się w ogóle 
nad krokami rządu pod względem ad- 
ministracyjnym, które rząd ma przed- 
łożyć od siebie sejmowi, tudzież nad 
rezolucją. Potocki nie dał żadnego 
oświadczenia. Do sformułowania żądań 
jednego i drugiego rodzaju, wybrano 
na-konferencji komitet pięciu, do któ- 
rego wchodzą pp. Krzeczunowicz, Zy- 
blikiewicz, Gołuchowski,” Smarzewski. 
Ławrowski. 2y 
s Dzisiaj w południe obradował ten 
komitet. Na godz. 6. zaproszeni wszyscy 
na obiad do Potockiego Po obiedzie 
odbędzie się druga konferencja. 
Eza Grocholski i Dietl jeszcze nie 
przybyli. Czerkawskiego powołano tele- 
grafem. Przy obradach okazała się zu- 
pełna jednomyślność; wszyscy obstają 
przy ponowieniu całej rezolucji. 
Nominację ks. Sembratowicza na 
metropolitę wysłano.już do Rzymu... 
Wiedeń d. 21. maja. Fremdbl. 
konstatuje co. do Galicji zwycięztwo u- 
miarkowanych nad radykałami, podnosi 
pilną potrzebę ugody: Niemcy jej prac 
gną, 1 "ułatwi "ona" skonsolidowamte = 
państwa | | 
Dzisiejsze pisma wieczorne dono. 


szą, że konferencja z Polakami była 
poufna. o polityce mało rozprawiano 
Dzisiaj posiedzenie Rady ministrów 


względem dalszego postępowania. Wie- 
czorna Tugespresse donosi „ze źródła 
pewnego*:  „Połacy  konferowali w 
pałacu księcia Rohan; Sojusz  czesko- 
polski okazał " się niepodobieństwem. 
Żądań galicyjskich nie dotykano wczo- 
raj. Polacy obeszlą Radę państwa i nie 
porzucą drogi konstytucyjnej, ale pod 
warunkiem, że obecna Rada państwa zo- 
stanie rozwiązaną. Dzisiaj druga kon- 
ferencja.'' 

Praga d. 21. maja. Rozwiąza- 
nie sejmu odroczone. 

Wiedeń d. 21. maja. Delega- 
cje wspólne zebrać się mają w paź- 
dzierniku. 

Na konferencję stronnictwa niemie- 
„ckiego, jutro odbyć się mającą. otrzy- 
mali zaproszenia pięciu  współpraco- 
wników” Neue /r, Presse. * 

Zagrzeb 21. maja. Ponowiły 
się dzisiaj rozruchy. Rząd. przedsięwziął” 
aresztowania. - 

Paryż 21 maja. Na przemowę 
prezydenta Ciała prawodawczego, wrę- - 
| czającego cesarzowi”. rezultat * powsze- 
chnego „głosowania, podziękował tenże 
za tak uderzający dowód zaufania Ce- : 
sarstwo. wzmocnione w swoich podsta- 
wach, umiarkowaniem "okaże swoją” p0- 
tęgę. Rząd przeprowadzać będzie usta- 
wy bez objawienia  stronniczości. lub 
niemocy. Nie zboczy od wytkniętego 
kierunku liberalnego. Chronić będzie 
dawnych interesów Francji, ale też e-§ 
nergicznie przestrzegać będzie poszano-| 
wania objawionej woli narodu. ' Po ze. 
łatwieniu spraw konstytucyjnych, pro- 
gramem jego będzie: wzmocnienie po- 
tęgi i dobrobytu Francji. 
aE E 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 21. maja 1870, 


godzina 1 min. 50 popołudniu. 

„Wiedeń. Akcje banku franko-austr. 118.50. 
Akcje kredytowe węg. 84.50. Anglo-austrjac. 31.50. 
Kolej Nadcis. 229.50. Akcje Karola Ludwika 238.25. 
Kolej siedmioprodzka 149,50. Kolej połudn. 191.40. 
Kolej Alf. 172.75. Kolej państwowa 400. —. Kolej 
lwowsko-czerniowiecka 215,50, Kolej węg -północno- 
wschodnia 164.75, Kolej północna 223,75 Kolej Ru- 
dolfa 166.50, Kolej węg -wschodnia 93. —. Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 74.25. Losy 1864 r. 119:—- > 
Usposobienie przy końcu lepsze. i 


godz. 6 minut’ — popołudniu. 


Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
61.15 Akcje kredyt. 255.30, Akcje bapku Karola 
austr. 822.—. Bank obrotowy 113.75. Akcje w 
Ludwika 233.25 Kolej południowa 135.5). Akeja 
austr. 119.50 Akcje banku łado eb 73. — 
banku bud. 72.—. Akcje banka ROCA kowe a 
Kolej Elżbiety 200.75. Akcje banku E n 
230.—, Napoleondor 9.86%,. 1047 WSB" : 


Usposobienie mdłe. i 

ę 92. Lombardy 386.—. 
ENO” 7 skie 74:4- Akcje krę- 
dytowe 150. Lomb. 103% Galicyjska 94/,. Kolej 
ome IE Rumużska 68%. Na Wiedeń 821%: 


p'ństw. 218. 

ak a R 7 nica w miejscu 62, żyto 59, 
owies 34. 

| Przyjechali do Lwowa d. 21. maja 1876, 


Hotel Georga : Leopold hr. Starzeński z 
Podkamienie, Kalikst br Hohendorf z Szotromińca, 
Władzimierz Cielecki, z „Byczkowiec, Ludwik Sza- 
włowski z Podola. Ludwik Kastory z-Podhajec 

Hotel Europejski: Aleksander Krusenstern 
z Niemirowa Edmund Łoziński z Lipowiec, Jan 
Tyólgyószy z Krynicy, Franciszek Żurakowski z 
Lipowca 

Hotel Angielski: Teodor hr. Karnicki z 
Wołczuch, Bolesław hr. Stecki ze Środopolca, Wi 
ktor Brzozowski-z* Załucza, Józef Tendykiewicz z 
Czerniawki, 

Hotel ? Langa: Feliks Kamienobrodzki z 
Tarnowa, Nepomucen Szymański z Jaślany. 

Hotel Kuhna: Wacław Stanek z Rzędowic. 
c 

Zwracamy uwagę na drugostronnie umieszczo- 
ny inserat Filipa Fromma w Wiedniu. 


KE" Zgubiono. ZE 


Poszukuje się pomocnika do ksiegarni Dnia 16. b. m. wieczór zginął podróżują” 
obznajomionego dokładnie w tym zawodzie|'9mu, na dworcu kolei Karola Łudwika, mały 
Bliż:zej wiadomości udziela księgarnia Wł:| Paki cik, obwiązany nitką, zawierający 205 rar. 
Jaworskiego w Krakowie lub. Seyfertha i|% mianowicie: 1 bilet bankowy roszyjshi na 50 
Czajkowskiego we Lwowie. 2048 |—q |rsr. 4 bilety po 25 rsr., 1 bilet banku polskie 


- go na 25 rsr, 3 bilety banku rossyjskiego po 
Panie mające zamiar wyjechać do wód) | Oce 


e d|IO rsr. i bilet na 5 rer. 
w kraju lnb za granicą, lub też Rzetelny zualazca raczy zwrócić zgubę do 
J pozostające na wsi, które po- 
szukują do swego towarzystwa osoby z dob- 
rego domu i starannego wychowania, zechcą 


księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidla przy 
się zgłosić listownie pod adresg M. M, w ad- 


placu św. Ducha, gdzie otrzyma jeżeli tego za- 
ministracji „ Gazety Narodowej* 2020 1—3 
aaa EAN 


Pomocnik księgarski. 


żąda nagródy 25 rsr. 


Dobra nad Sanem, 


H sięznermiu W bięknej ' ` 
. 5 x ęknej, żyźnej okolicy przy go- 
Seyfartha i Czajkowskiego ścińcu Przemysko Dnukielskim położone, 

wo Lwowie z wygodnym domem mieszkalnym dużym, 


ogrodem z folwarkami dwoma, z propi- 
nacją w miasteczku i we wsiach, z ląsa- 
sami stąwami i t. d. są dla przyczyn 
czysto oąobistych z wolnej ręki do sprze- 
dania lub do wydzierżawienia na lat 
kilka Bliższych szczegółów udzieli Dr. 
Józef Sermak Adwokat krajowy we 
Lwowie. 244 1—8 


Guwernantka Polka 

Posiadająca grę na fortepianie, 
spiew, mówi po francusku. po niemiec- 
ku, truddiąca się 10 lat uczeniem dzieci, 
jest do wzięcia, Adres: 1933 3-3 
A Madame. L. R. w Przemyślanach. 


Sprzedaż lub facyenda 


Łażnia parowa w Krakowie jest z 
wolnej ręki do sprzedania lub wstosownej 
wartości przez zamianę na folwark do na- 
bycia, Ugodę załatwi A. Borecki we Lwo- 
wie Ulica Syxtuska Nr. 631. 2024 2—3 


Głuchota do wyleczenia 


otrzymała na główny skład 

Czemeryński, Kornel, © dobrach koron- 
nych byłej A de 9 ai polskiej wedle 
źródeł wiarogcdnych w raz z skorowidzem dóbr 
koronnych w granicach Galicyi zawartych 
z przyległościami, w dużej 8 394 str, Lwów 

cena Złr. 2.50 

Dzieło to tak pod względem nankowym 
jakoteż praktyczem dla każdego właściciela ziem- 
sklego potrzebne, zasz.zy. x się  sz* zególnemi 
wzgledami Wysokiego Wydziału krajowego. 

Cztery chwile x życia Polski, napi- 
sala Marja Gertruda w 8 47 str. Kraków 
1870 cena 30 cnt. 

Kaisiewicz ks. Hieronim, Pisma. 2 ty w du 
żpj 8 Berlin 1870 cena Złr. 1. £0. 
tom I zawiera Kazania przygodno str. 422. 

„IE „ Mowy przygodne. nekrologi 


JÓZI 


do 4 popołudniu 


Łycicrys Bł. Andrzeja Boboli. 505 atr 
Powyższe dzieła są do nabycia we wszy- 
stkich księgarniach. 


2043 1—3 


; W razie gdy się Okaże najmniejszy ślad Nie do. uwierzenin ale Ruchadła czeskie i wrzesinskie | y ; 
skład główny oigan E „past pewnie wyleczenie: przecież prawdziwe. Obsypywagze i, dirzyskibotce ve Mawo. ie w ryoknm 43:35. 
ena środka 2 talary, 1 i K s c 
F 0 R ih F P [ A N Ó W Do nabycia aa przesłaniem gotówki pod Oryan] 5 1671 11-50 Sieczkarnie Bentala. 1449 11 -12|f CEN Y. 
adresem: Dr. Sezdler, Berlin, Koppenstra D = | maae aeS BA | tuz damskich pońszoch zwykłej dłag. 3lub4 drut. po złr, 5,6, 1, 8, 9, 10, 12, 13. 
za bezoen. > I tuzin damskich pończoch długich 3 lub 4 drutowe po złr. 11, 11, 12, do 157 


c. k. nadwornych fabrykantów  Bósendorfera, 1 
Streichera , Schweighofera, jakoteż Czapki, 


Fritza, u 2040 1-? 


Ludwika Marka 


przy ulicy Szerokiej pod |. 1044 
tndzież fortepiany konstrukcji amerykańskiej 
i największy wybór fortepianów Hofbauera, 
Skuthana, Bergera, Cramern, Kerna, Heitzmanna 

PIANEN paryskich i berlińskich. 
Rabat z cen fabrycznycb. 
Gwarancja za doskonałiść i trwałość. 

Zawiadamiamy świat muzykalny, że po za- 
szłej śmierci Józefa Smutnego, handlarza for- 
tepianów, jedyny i wyłączny dla Uwlicji skład 
instrumentów „Johana Heitzmana** c. k. nad- 
wornego fabrykauta objął pan Ludwik Marek 
przy ulicy Szerokiej Nr. 10!/,, zatem odtąd no- 
we fortepiany tego znszczytnie znanego fabry- 
kanta tyłko w tym składzie dostać będzie mo- 


sse 66 1 Tr. 1670 


nione zegarki sprzedawać po tak nizkich cenach. 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 
strojów paryzkich 


a mianowicie: 1991 2—6 
kapelusze, czepeczki wizytowe, negliży- 
ki, ubrunia, kwiaty, pióra i t. d, w 
najnowszym guście poleca po najtań- 
szych cenach szanownej Publiczności 

M. Topolnioka. 
we Lwowie, nlica Nowa p. 1. 281 
Zamówienia z prowincji mogą być 
w jak najkrótszym czasie wykonane. 


szym futerale. 


kiem i medalionem w szkatułe 11 złr. 


medalionem 10 złr. 


4 mecharizmem niklowym 12 złe. 
Srebrne wychwyty kotwiczne, 


mi, w drewnianym futerałe po złr. 26, 8, 30. 
Takie same złote po nłr. 65, 75, 95. 


w najładniejszym futerale. 


złr. 18. 


cone po złr. 20. 


s, — NEW i wszełkie ocłerpio:| Złote (próby 3.) zegarki damskie ze sprężyną, 
Najprzednicjcą nia nerwowo ustę |-"kidkami krjąsiłas smi po, Bie 2O, 2028 20 0 
Ę CZEKOLADĘ ZDROWIA $ pują W Jednej thwi- Bo, Go." SPE S naa 
lz Bili ro u yęin pigułek anti. nerwralgijnyoch Złote remontoary po złr. 60, 80 do 100. 
Ż ,, (ez korzeni) ze łyaoej fabryki "g ldr. CRONIER. Sabud w Paryżu W. Apico? p.|,„„żefPri ae pola inimis 2 podwójna koperta, sa- 
Ph. Suchard w Neuchatel w Szwajcarji $| Levasseur, rue dela Monnale. 19; we Lwowie|mi, meehanizmem Z nikin, wraz H pry wyn tans 
s również: jedynie w: aptece p. Piotra Mikołascha; w Kra- py dk i mę! i medalionem w futerale, wszy- 
„ pa Ei . Li © |. 
a Kakauo proszkowane, Kakauo W Fo rodka bg. T gy 0 due - Enoia rhi, Zole, Atarian Erolda dres. 204 
e d e! , =— le]; 
masie, Herbatę Z Kakano, 3 WA), ooh po złr. 2, 3, 4, 6: do 10. 
jako ('ż 2046 1—2 2 A ad ed ta złota talmi, długie i krotkie po złr. 
=i . . ' 5. 
Ę WYROBY SŁODOWE 5 PIGULKI 74 ROSLINY MATIKO Na wszystkie parki daje sie 3letnia rękojmię. 
Ś J. Hofa w Berlinie. = " à Do czytelników. 
© utrzymują na składzie i polecają p PP GRIMAULT LIC. APTEKARZYWPARYZU Za nadesłaniem należytości w gotówce lub za pobra- 
a . + . . 7 . 5 4 ay | Nem pocztowem, załatwiam każde zamówienie, w 24 
A Markiewicz i Wojczyński $| Wszelkie kapsułki które w powłoce kle. |godrinach, zaś te, któreby się nie podobały, zamieniam 


jowatej zRwierają balsam kópaiwy w stanie 
płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości i boleści 
żołądka. Jedynie Kapsułki z Rośliny Matico 
p. Grimault nie sprawiają żadnej » powyż- 
szych niedogodności, ponieważ zawierają ko- 
paiwę w stanie stałym a uie płynnym w po- 
łączeniu z esencją Matico, Powloczka klej wa 
rozpuexcza się łatwo w trzewach a nie w żo- 
ladka. i dlatego to kapsułki te działają dzie- 
sięć razy siluiej jak wszelkie inne przeciw rze- 
żączkom, nawet chronic'nym i zadawnion; m. 
Dostać można we Lwowie w aptekach pp 
Mikolacha, Z Ruckera  Berlinera; w Brodach 
Aptece p. Kullak i n p. Franzosa; w RzeBzo- 
wie w aptece p Szaitera; w K"akowie w ap- 
tekach pp. Trsuczyńskieg» i Redyta; w Wied 
niu w s.ł dach materjałów aptecznych pp, 
Raabe i Róder. 1024 12—12 


we Lwowie w rynku pod 1. 161. 


Fortepian Streichera. 

Nie nowy lecz w dobrym stanie jest za 
przystępną cenę do nabycia. Bliźszej wiado- 
mość udziela pan Schwarz w swoim handlu 
przy placu kanitulnym. 1996 2—3 


PHILIP FROMM 


Uhren Fabrikant 


naprzeciw WWosłzelle. 
Do łaskawego uwzględnienia 


Sława światowa. 


ERIE WNRRE 1-07 . Cóż 
O 
« : ] 
Samobojstwa 

popełniane bywały już przez wielu z powodu 
okropnego bolu zehów. Od czasu odkrycia no- 
wej orjentalnej bawełny od zebów o tak atra- 
szliwych zamiarach samobojczych już 
i myslec nie można, gdyż nowo wynaleziona 
orjentalna bawełna do zebów nietylko namierza 
natychmiast najokropniejsze bole zęhów, lecz 
także w tej chwili udmierca bołący korzen zęba 
nauwając tę dolegliwość na zawsze. h 

Cierpiacy na zery, moga w lokalnościach 
piarwazego wicdenskiego składa cen- 
tralnego o cudownym skutku tego w swoim 
rodzaju jedynego środka sami się przekonać i 
o rezultacie tegoż, doznają przyjemnej niespa- 
dzianki. 

Sztuka wraz z dokładnym opisem 40 cent.; 
dla prowincji za pobraniem lub przekazem po- 
cztowym nałeżytości wraz z opakowaniem i 
stępiem 50 cnt. — Oryginalny proszek do 
zęhow do konserwowania i upiększenia zebów, 
uchylajacy wszeikie bole zębów i niemiłe nst 
cuchniecia, fltkon wraz z opisem 40 ent. 

Wyłącznie do nabycia 


M. Müllers Erste Wiener 


Central-Depot. 
Wien, Stadt, Babenbergerstrasse nr. L. 
Drugi urządzony shled u p. 
Józefa Trauczyńskiezo ap- 
tekaru w Kiakaówie. 
Cenniki na prowincję rozsełają się 
bezpłatnie i franko, 1652 1—'0 


w) 
Patentowane we Franoj. 


udać pisemnie, 


Jedyny na Gralicję 


SKŁAD 


prawdziwych amerykańskich zegarków kotwicowych 
z chińskiego srebra „„Remontolrs'* 
(bez kiucza do nakręcania) w cenie po 157/, zdr. 


uu WW. Ben Gl Hnen”zn. 


zegarmistrza przy ulicy Halickiej l. 281 we Lwowie. 


Zegarki te mają wychwyt kotwicowy, są jak najpewniej uregulowane (pod gwa- 
rancją na rok cały) | są znaczone marką fabryczną „„Roskopf of-Bróvete", przezco łatwo 
je pozhać można od imitowanych, jakie bywają często za prawdziwe anonsowane i 
sprzedkhwane, króre jednak różnią się od prawdziwych w głównej rzeczy, bo wychwyt 
tychże jest nie kotwicowy lecz walcowy, nadto całem wykończeinem i zastosowaniem 
powyżśzego systemu, — N 

Powyższy magazyn zaopatrzony jest niemniej w obfity wybór zegarków od naj- 
niższych do najwyższych cen, utrzymuje jedyny we Lwowie skład prawdziwych fran- 
cuzkich lańcuszków do zegarków ze złota nr. 3. w fasonach przepysznych. ~ Dobrze 
urządzóna pracownia nareszcie wykonuje wszelkie możliwe poprawki przy zegarkach 
również pozłacania srebrnych zegarków i łańcuszków w sposób daleko trwalsży sod 
złocenfa w ogniu i nie do poznania od złota prawdziwego. 1463 14—15 


Choroby dzieci 


| PB. GRIMAULT et (= Aptekmrzy w PARYŻU] 
SKUTECZNIŁJISZY SRODEK 0D' 
„TRANU 'WIELORYBIEGO _ 


Trap rybí wioice swe własności leczebne | 
obecności jodu, kióry się w nim znajduje; na 
niesaczęscie wiele osób nie może znusić trann 
wielorybiego; Syrop chrzanowy z jodem nie 
ma tych niedogodnóści i= zastępuje wybornie 
tran rybi. Rzeżncha która wchodziw. skłąd je- 
go, zawiera jod w stanie naturalnym, który zo 
staje w połączeniu z sokiem wyłącznie krew 
Przóczyszczsjącym i siarczanym, z roślin 
antiskorbutycznych, jak chrzan i marchew. 
Przępisywany on jest przez wszystkich le- 
karrá pargzkiob, kiedy idzie o wyleczenie: 
lymfatyzmu, skrofułów, krzywienia się koś- 
ci pacierzowej, bladaczki, rozmiękłości ciała, 
nabrzmienia gruczołów i strupów na głowie 
1 obliczu, tak częstych u dzieci młodych a 
Na oi TAE pod e | AT Mb 
roceniony jest w pierwszych początkach su- 
chot, pobudza apetyt, e ia n 
skutkuje tak dobrze na dzieciach, ja na 080% 
bach dorosłych. 1080 18—18 
Dostać możņa we Lwowie w aptekach pp 
P., Mikolasza; Berlinera i Ruckera; w WH TE 
wie w aptekach pp. Trauczyńskiegó i Redyka: 
w Brodach w aptece p. Kullak-i-a-p. Franzos; 


Ważne dla 


i Grodzicki cement portlandzki 


pasie po cenach najtańszych 
Główny skład dla Galicji 
zeszomi t. p. Schaittera; w Wiedniu ! 
$ SE AL ati ANL pp. Raate i Róder. 6137 16-24 August Schellenberg we Lwowie. 
= S] 
Wydawca: Teofil Szumski. 


Wzelkie gatunki krajowych i zazgtanicznych 


Wód mineralnych 


w roku 1870. napełnianych, nadeszły już do głównego składu dla|; 
Galicji i Bukowiny. 


J. F. Kleina WY i Risslera 


we Lwowie pod „Niebieska gwiazdg“ 
wprost ze zdrojowisk, i polecają takowe po cenach najtańszych 
Świadectwa zdrojowisk przejrzeć można w handlu. 


Win Bordeaux 


słynnego domu $, Fhadée & Co. w Bordeaux 
i Szampamskich E. Baziłe & Co. w Szampanii 
dostarcza“ po korzystnemi warunkami wyłączny reprezen- 
tant S, Wartalski we Lwowie AAS. Syk- 
stuska Tamże Wina Wegerskiena skika- 
dzie po cenach hurtownych. Cenniki ma żadanie 


sF WIE 


budowniczy 

w domu przy ulicy Piekarskiej pod 1. 455%, przyjmuje od godziny 8, do 10. rano lub od 2. 
Trudni się wyrabianiem planów i kosztorysów, podaje rady i objaśnienia co 
do budowy, kieruje sam budwlami wszelkiego rodzaju, po cenach najumiarkowańszych, dla mniej |$ 
zamożnych zaś za hon.rarinm, jakie sami podadzą, 

Na Żądanie właścicieli objąć może budowle i restauracje według umowy ryczałtem po ca 

nach przystępnych, niemniej na spłaty w rocznych ratach. Równ'eż oznajmia, iż ma z wolnej ręki | sę 
do sprzedania kilka realności i gruntów pod budowle, które spłacone moga być w rocznych ratach. | 


Nikt na świecie nie jest wstanie niżej poszczegól- 
Prawdziwy angielski w ogniu pozłacany lub sre- 
brny chronometr, z podwójna kopertą, ładna emalja, 
kryształowemi szkiełkami, wraz z Tańcnszkiem ze zło” 
ta talmi i z medalionem kosztuje 20 złr. w najładniej- 


Prawdziwe złote chronometry angielskie z pojedyń- 
cza koperta, i szkiełkami krzyształowemi z łańcusz- 


Angielskie srebrne cylindrowe zegarki ze szkieł- 
kami krzyształowemi, wskazówką minut, z łańcuszkiem 


Te same cylindrowe zegarki, w ogniu pozłacane 
remontoary bez 


kluczyków do nakręcania ze szkiełkami krzyształowe- 


Zegarki damskie srekrne ze szkiełkami krzyszta- 
łowemi, w miniaturowym formacie, najlepiej w ogniu 
złocone, wraz z łańcuszkiem w futerale po złr. 10 i 20 

Takie same z podwójną koperta i łańcuszkiem po 


Srebrne zegarki cylindrowe damskie w ogniu zło- 


Wien. Rothentburmstrasse nr D. 


Wszystkie moje zegarki są pierwszej jakości, upra- 
szam przeto odróżniać od podobnych „pośledniejszych. 
Wszyscy ci, którzy zegarki kupują lub 
kupić zamyślają, raczą się pierwej do mnie 


Kapiele Köniesdorff- Jastrzemb 
w Górnym Szlazku w Prusiech iz 18 


„Rozsyłka koncentrowanej żoty I wód już się rozpoczęła 


Zamówienia, które się natychmiast załatwiają, przyjmuje Zarząd Zdrojowy 
p SESJ 


zc. przedsiębiorców budowli: =7 


Prawdziwy angielski cement porl(lamdzki 


w całych i półbeczkach utrzymuje zawsze w za- 


Właściciel i odpowiedzialny Redaktor: Jan Dobrzański. 


EP p EM 
JAN RISCHER 


we Lwowie, 
pod liczbą 299 miasto, przy placu Halickim, 
poleca 


swój skład wraz z pra cownią 


obuwia damskiego, męzkiego i dla dzieci 
z najlepszego wyrobu. 
=== Przyjmuje zamówienia i wykonuje podlug n*jnowszych modeli tak miej- 
scowe jak i z prowin'ji i u kut.cznia takowe w jak najkrótszym czasie 
po cenach umiarkowanych. 


2041 
zr aa 


w. Baurowicz 


krawiec męzki we Lwowie 


przeniósł swoją 


pracownię sukien mezkich 


do własnego domu pod 1. 18'/, przy ulicy Szerokiej, gdzie jest obec- 
nie u.nieszczony urząd telegraficzny. 

Dziękując za dotychczasowe względy, poleca się nadal łaskawej 

pamięci. 1843 4—6 


1974 4—4 


1-4 


1900 6—85 | 


mare Gan aE EE E e, EAD 
PONCZOCHY, SZKARPETKI. 


= bawełnę i nici królewskie = 
1694 6—6 


1937 3—3 |E 


Iil 


-— 
—— 
— 
—— 


ARNOLD WERNER we Lwowie, É 
utrzymuje na składzie 
Siewniki rzędowe po z. 325, 355, 380 i 4 0. 

deto szerokorzutne (Robillanda złr. 125 
Pługi a la Zugmayer. 


do pończoszkowej roboty 


polecają po cenach fabrycznych 


HOINKES i GRUCHOL 


l tuzin dziecinnych pończoch białych lub kolorowych po złr 3, 4, 5, 6 do' 8. 
1 tuzin szkarpetek nicianych po złr. 6, 7, 8, 9, 10 do 12. 
I tuzin szkurpetek bawełnianych białych lub kolorowych po złr. 5, 6, awe; 
1 tuzin szkarpetek jedwabnych po złr, 18, 20, 22. 


Ue EPE.4P'OM A gy 


we wszeliich gatunkach i cenach, 


u LJ E 
Żęby i szczęki ||. 
pod wszelkiemi względami podobne do nr 


turalnych, zupełnie przydatne do mówienia i 
przeżuwania «stawia bez bolu. 


BÓL ZEBRO 


usuwa przez ubezwladnienie nerwó«, a ze- 
by złotem lub masa do ręhów podob ą 
plombuje. 185 9—? 


Dentysta J. WEISS, były 


asystsnt dr. Bardacha 
> W WIEDNIU. 
Obecnie za mieszkały we Lwowie p rzy 
ulicy Halickiej pod l. 18. 


STY TP PTT EE TORI ZACTAWA WZORZE DT OPEICOKCY "PE" 
Ekstrakt miesny Liebiga 
(Extractum carnis Liebig) 
Wyrób towarzystwa w Ameryce południowej 
Lebig's Extract of Meat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 
jest najlepszym i jedynym środkiem wzmac- 
niającym dla słabych, osłabionych rekon- 
walescentów i wiekowych. W jednym 
funcie tego ekstrakiu są zawarte wszyst- 
kie części, w gorącej w. dzie rozpuszczal- 
ne. z 45 funtów mięsa wołowego 
Tego ekstraktu nadszedł świeży tran- 
sport w puszkach kamiennych po !, 14 
i /, funta do apteki pod „Gwiazdy“ 
Piotra Mikołasza we Lwowie. 
1082 5—? 


CIGARETKA INDYJSKIE 


(Canabis indica) 

PP. Grimault et Cie. aptekarzy w Paryżu 
Wszelkie środki aż do dzis używane, 
przeciw astmom w jakiej by nie były formie 
i postaci, miły za podstawę beladone, strim - 
nium, nikotynę albo opium niedawne do- 
świad zena dokonane w Niemczech, a powió- 
rzone we Frncji przekonały, że konopie in- 
dyjskie z Bengalu (canabis indica) p'siad.ją 
własności shutecznę do zadziwienia p!zeciw 
tej słabości, jak rów nież przeciw kaszlom ner- 
wowym, suchotom. gardlanym, zakatarzeniu, 
ochrypłości i utracie głosu, newralgiom twa- 

rzy i bezsenności. 1019 22—24 
Dost:ć można we Lwowie w aptekach pp. 
Mik: lusz*. Berlinera i Ruckcra; w Br dach w 
aptece p. Kallak i p. Franzos; w Rzestowie 
w aptece p Szaitera; w Krakowie w aptekach 
pp. [rauczyńskiego i Redyka, w Wiedniu w 
stładach materjałów apt. pp. Raabe i Röder. |$ 
r Ę 
Swiadectwo. 


Podpisany sprowadza dla swej gminy 
w braku lekarza i apteki, już od wielu lat 
z Pesztu różue medykamenta, a między 
innemi sprowadził także angielskie pa- 
tentowane płótno gośćcowe, którego 
zawsze z najlepszym skutkem używałem, 
przeciw gośćcowi , reumatyzmowi, niemniej 
przeciw spuchnięciu twarzy, wytknie- 
oiom 1 zapaleniom. Przytaczam tylko 
jeden przykład co do mojej żony, która od 
16 lat cierpiała na łamanie, a w końcu 
tak dalece, iż będąc blisko Śmierci przyjęła 
święty sakrament. Po użycin płótna gośćco- 
wego wyzdrowiała Poczuwam tię przeto do 
obowiązku, moję sumienne tu podane świn- 
dectwo publiczne ogłosić, aby tem ulżyć 
cierpiącej. ludzkości. 1735 4—4 

Torda, w Siedmiogrodz'e. 

Armónd Frtedrioh, proboszcz. 

Płótno gośćcowe judynie prawdziwe do 
nabyc a, we Lwowie w aptece Z. 
Ruokera, pod śrebrnym orłem. 


syłki 


naturalnych WÓD mineralnych 


soli, pastylek i mydeł mineralnych, soli morskiej i wątroby 
siarczanej do kąpiel, 
nadeszły już JE ,3—? 


do głównego SKŁADU 
wód mineralnych i wyrobów żródlanych, 
KAROLA SCHUBUTAA we Lwowie. 


Przesyłił otrzymujcćc przez cale lato = 


Wiersze prze 


— 
— 


r 


Fabryczny skład Parasolek 
najnowszego fasonu cd 
Ba ct, dia M4P wiano. 
w największym wyborze i po znacznie niż- 
szych cenach niż gdzie indziej, poleca 
Szanownej Publieeności magazyn 


A. Steila synów we Lwowie. 


lłąurcze epilepiyczne (wielka chorobę) 
kuruja Miatownie lekarz Specjnimie dla chorób epileptycznych Dr, ©. KIL- HE 

(A LLESCER w Berlinie Louisenstrasse 45. Już przeszło stu wyleczono 1623 56—-200 BBÓ 
sr Ą è ETU z SE noed | .3; 


WATT R 4 M Piw 


Znany już zaszczyłtnie w medycynie 


płynny cukier żelazisty 
z zakładu farmaceolyczro przemysłowego aptekarza 


of OS. M uh Ese 
pod Białym Aniołem w Pradze 1071/2*) 


Używa się z najlepszym skutkiem przy miedokrewnośc!, oałahie- 

uu elata, bladnezce. ałabościach kobiecych, elerpiemiąci 
merwowych, skrofulach, nłubości anzielskiej, poczynają= 
cych tuberkułach, zgośćcu i reumatyzmie, usłahientach 
płelowych . krótko we wszystkich takich słabościach , których leczenie polega 
na wzmocnieniu krwi i poprawieniu soków. 
s SHELBY: we Lwowie apteka Zygmunta Ruckera, w fa :akowie 
M Jakób Goldwasser na Stradomiu w domu Deichesa są; prócz tego w Basel, 
Becklin, Bremen, Brestnu, Cartsruhie, Cassel, Dresden, Er- 
furt, Frankfort a. M., Hanower, Isny, Königsberg, Meip- 
zig. Mainz, New-fRork ete. etc. 


| 


*) Tamże używany bywa preparat ten przez następujące znakomitości le- 
karskie: c. k. profesorów Wszechnicy pp. dr. Eiselt, dr. Halla; dr. Jaksch, dr. 
Ritter von Rittersheim, dr. Steiner, dr. Strongete; na co pozwalam sobie zwró- 
cić szczególną uwagę pp. lekarzy. 1833 6—12 
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Filia austrjackiego Banku centralnego we Lwowie” 
ww y daje 


5o ASYGNATY KASOWE 


za ośmiodniowem wypowiedzeniem, 


6%, ASYGNATY KASOWE 


za trzydziestodniowem wypowiedzeniem. 
Dyrekcja. 
Z-drukarni krajowej M. F. Poremby. 
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